Nr 190. 


Kraków, Sroda 22 Sierpnia 1900. 


Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


roszale: półrocznie kwartalnie: miesięcznie 
d miejscu . . . e. e . e .| 24 koron 12 koron 6 koron z 
*% 4ustro-Węg., z przesyłką poczt. | 32 ,„ TO a 2 or. 70 b. 
i W Państwie Niemieckiem . . . sd 408 , 20: 10 > 4 A 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, ; , u 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 484%, 24 , 1 » é a ej 
 Dadzielay numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Blu 


dlków A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola : 

Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pienieżne na prenumeratę i ogłosz 
Madzyłać franco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie, — 


mie przyjmuje Się. 


Telefon Redakoyi Nr 41, 


Kraków, 21 sierpnia. 
Po raz już wtóry w krótkim odstępie czasu 
ajdujemy się w położeniu, iż musimy we 
stępnym artykule specyalnie zwrócić uwagę 
Foytelników na naszą korespondencyę z War- 
awy, Tym razem niezrównany znawca stosun- 
zaboru rosyjskiego głęboki patryota, jakie- 
» już od dawna niewątpliwie czytelnicy nasi 
Narransie poznali, omawia sprawę sądów 
ojennych w Warszawie i podaje przebieg je- 
sej takiej rozprawy. 
Nominalnie korespondencya ta spóźniona, 
dzienników bowiem warszawskich wiemy już 
o o faktach, 0 rzeczach, których się autor 
brespondencyi dopiero spodziewa, jak n. p. 
„ułaskawieniu* na dożywotnią katargę dwu 
azanych na śmierć przez sąd wojenny i o od- 
niu temu sądowi nowej sprawy, mianowicie 
browskiej. 
Ale to tyłko zewnętrzna, martwa łupina fa- 
dów, duszę ich i treść dopiero odzwierciadla 
akomita korespondencya Narransa, po której 
bźna zrozumieć wreszcie to, co się obecnie 
zaborze rosyjskim dzieje. 
I mniejsza o to, czy rząd rosyjski ma słu- 
ość czy nie, npatrując w dwu zasądzonych 
bbotnikach członków polskiej partyi socyali- 
ycznej, co, jak Narrans wykazuje wcale udo- 
odnionem im nie zostało, to jedno okazuje się 
no. że są to tragiczne dwie postacie, wobec 
órych nieszczęścia obowiązek przyzwoitości, 
bowiązek uczciwości politycznej, nakaznje spo” 
(ji powagę sądu. 
Człowiek, który w chwili, kiedy mu ogłoszo- 
b wyrok śmierci, kiedy nie mógł wiedzieć, że 
b zamienią mn na katorgę, jako jedyne życze- 
ie do swoich prześladowców ma wezwanie: 
lie uciskajcie tak ludu!* jest bądź co bądź 
Jawiskiem tak szłachełnem, że odrobina zmy- 
etycznego powinna była niektórym dzienur- 
ðm zabronić używania go w marnej i poniża” 
ej roli narzędzia do podcinania nóg mena- 
istnemu sobie stronnictwu! £ 
Powtarzamy jeszeże raz: mniejsza 0 to ad 
azani byli socyalistami, czy nie, ale z przed- 
wienia Narransa wynika jasno, że czynu ich 
żaden sposób nie można stawiać na równi 
krwawemi szaleństwami anarchistów, jak to 
obiło pewne pismo. Jeżeli ktoś ma przed so- 
szpiega i jeżeli wic, że ten szpieg myśli 
dać ma sąd. a może i na śmierć kilku, 
|xnnAsTA , mabe kilkusei ludzi, i w takiej 
tuacyi zdecyduje się ze wstrętem przelać 
ew szpiega, to ten krok, choćby niezawsze 
dpowiedniej samoobrony narodowej, nie zasłu- 
kuje na to, aby go porównywano z bezmyślne- 
hi morderstwami dla samego mordowania, po- 
dełnionemi przez (/aseriów. Lnechenich i Bre- 
ścich. ; „dja 
Takie zestawienie i takie porównanie jest 
- lylko denuncyatorskiem wzywaniem policy! prze- 
T iw patryotyzmowi ludzi, którzy go POJmują 
ezwątpienia ze swego partyjnego stanowiska, 
może nieraz mylnie. ale szczerze i głęboko! 
Wolimy być jednak optymistemi i przypu- 
łzczać, że dziennik, o którym mowa, popełnił 
tzecz wspomnianą nie ze złej woli i wiary, ale 
2 kompletnej nieświadomości i nieznajomości 
stosunków. Niechże mu zatem korespondencya 
Narransa otworzy oczy i powie, że na złej znaj- 
duje się drodze. 
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TRZEJ KRÓLOWIE. 


FANTAZYA 


na temat dramatów dziejowych. 


(Ciąg dalszy). 

Nagle śród tłumu przypadkowego odezwały 
się głosy: 

Po co się pchasz? Masz do niego in- 
teres ? 

Przez tłum przeciskał się gwałtownie ku 
Rudnickiemu jakiś starzec, trochę dziwacznie 
Ubrany. Miał na głowie dużą, baranią czapkę, 
Pomimo że to był kwiecień i ciepło, na ple- 
tach czarną, Spłąwiałą od słońca i niepogody 
Opończę, bez rękawów, nakształt rzymskiej, 
krótkiej togi, a zamiast butów skórzane po- 
Stoły. sznurowane rzemieniami aż do kolan. — 

' ręku duży, gruszkowy kij uzupełniał nie- 
twykłe, ale znane trochę mieszkażcom Ham- 

urga ubranie. 

— Kruk! krnk! kruk! — poczęli wołać pau- 
_ Prowie, poszturchując przeciskającego się przez 
Hum rzeźwego i silnego starca. 

Brygadyer, wyczekawszy chwilę w nierucho- 
tej postawie, powolnym ruchem konfederatkę 
la głowę wcisnął tak głęboko, że czarny ba- 
tanek otoku prawie brwi dotykał, odwrócił się, 
Pękę na karabeli położył i na tłum, otaczający 
o nie patrząc, rzekł cichym głosem: 

— Nie ma nikogo... 

Powolnym, spokojnym krokiem zamyślonego 

człowieka do opuszczonego na ławeczce miej- 

Beg zdążał. Tłum na dwie strony rozchylał się, 
lejsce mu robiąc. 

Starzec, którego pauprowie krukiem nazy- 
Wali, zbliżył się do niego i, nie uchylając ba- 


1 


Ludwika 9, do nabycia po IZ h. 


enia (inseraty) uprasza się 
Listów nietfrankowanych 


w 
| ee, oo a 


Przed zjazdom denokratyczuyn. 


Jeżeli stronnictwo demokratyczne, a raczej 
ten jego odcień, który w Sejmie jest przez klub 
tegoż imienia reprezentowany, ma stanąć w obe- 
cnej chwili na wysokości swego zadania, co 
więcej — jeżeli ma w ogóle zachować jakąś 
racyę bytu na przyszłość, musi Swój dotych- 
czasowy program tak co do jego treści ES 
tnej, jakoteż i co do metody działania, poddać 
rewizyi — i stosownie do jej wyników dalej 
postępować. Można o tem stronuictwie powie- 
dzięć, co powiedziano niegdyś o Austryi: sił, 
ut non est — aut non sit. O tem, co się do 
metody działania odnosi, mówiliśmy już poprze- 
dnio. Mówijiśmy wtedy, gdy była dy skusya 
dziennikarska na temat zerwania z tak zwa- 
nym „centralnym“ komitetem —- mówiliśmy też 
w poprzednim artykule, kładąc nacisk na ko- 
nieczność walki z konserwatywremi obozami. 

Co do samej istotnej treści programu 
musi on uledz zmianie głównie w kierunku jego 

lizacyi. Nie jest to zmiana, któraby 
0 ai zasadę dotychczasowego progra- 
pm. Saia tylko tę zasadę stosownie do fa- 
m = rozwoju życia narodowego i społe- 
cznego W dalszych jej konsekwencyach rozwija. 
Nie jest to rewolucja, lecz ewolucya. Dotych- 
czasowa, przeważnie polit yczna treść pro- 
gramu musi być uzupełniona treścią społe- 
czną, zawsze zgodnie z tem, co od Kościnszki 
począwszy, było fundamentalną zasadą pol- 
skiej demokracyi, z dążeniem do oparcia 
narodowej sprawy na milionowych masach uoby- 
watelonego, oświeconego. na wyższe szczeble 
cywilizacyjnego życia podniesionego ludu. Sto- 
sownie do tej zasady był program demokraty- 
czny dawniej programem oswobodzenia i uwła- 
szczenia pańszczyźnianego ludu — obecnie zaś, 
gdy tamten cel już jest w całej Polsce osię- 
gnięty, jest i musi być programem społe- 
cznej sprawiedliwości wobec wszy- 
stkich, którzy nie są ekonomicznie i socyalnie 
dość silni, aby sami od krzywd, ucisku i wy- 
zysku bronić się mogli. 

W tem położeniu znajdują się milionowe masy 
wiejskiego ludu i roboczego ludu przemysło- 
wego po miastach. Z chwilą, gdy promienie 
oświaty do ludu tego przeciskać się poczęły, 
gdy on się skutkiem tego poczuć musiał w swej 
ludzkiej godności z tą chwilą zarówno jeisu 


łecznie i ekonomicznie lepiej położonych, którzy 
nie zasklepili się w kastowej wyłączności i nie 
zatęchli w zadowoleniu ze swego osobiście zno- 
śnego położenia — świadomą się stała kw e- 
stya społeczna, u nas tak samo, jak gdzie 
indziej, tylko w odmiennych kształtach i wśród 
innych warunków istniejąca. . Te masy milio- 
nowe żądają i żądać muszą oświaty, jako 
warunku ludzkiej egzystencyi, jako pierwszo- 
rzędnej broni w walce o byt; żądać muszą 
ustawodawczej ochrony, któraby ich broniła 
od wyzysku, zawsze łatwego wobec tych, co 
tylko swoją siłę pracy mają na sprzedaż, a sprze- 
dać ją mnszą, jeżeli chcą żyć; żądać muszą 
instytucyj, któreby przy pomocy i współdziała- 
nin państwa, gmin i dzierżycieli kapitału, a przy 
własnych także ofiarach robotników, upewniały 
im egzystencyę na wypadek nieudolności do 
"ką wiekiem lub kalectwem spowodowanej; 
RE szą praw obywatelskich, ażeby 
A Ma reprezentantów interesów swoich 


skutecznie bronić mogły; żądać muszą znie- 


raniej czapki, zapytał językiem, do polskiego 
podobnym: z 

— ('o tu robisz: ' + 

Rudnicki podniósł głowę, spojrzał "4, 
stać, niezwykłą na bruku Hamburga, 3J A 2 
by w przestrzeń patrzył, i spokojnym Si iał: 
pełnym wiary i przeświadczenia odpowiedział: 

— Pokutuję... a>. ga 

Odpowiedź ta i akcent, z jakim wypowie 
dzianą została, zdziwiły kruka. z 

- Widzę, że jesteś Słowianinem, ktoś ty: — 

zapytał dalej, 

Rudnicki z tym samym niezmąconym spoko- 
jem odpowiedział: 


Rex... 
Kruk śmiać się począł. 
— Król... król... — powtarzał, patrząc na 
stojącego w zamyśleniu brygadyera; — cha, 


cha, cha... a z czyjej łaski? 
Chór pauprów powtarzał śród śmiechów: 
— Rex... rex... królowie bez królestwa... 
Rudnicki z niezmąconym spokojem do ławe- 
czki podążył i usiadł spokojnie, jak gdyby nic 
nie zaszło. 
Kruk zbliżył się do niego. è 
— Widzę, że jesteś Polak —- odezwał się, 
a spojrzawszy na smutną i zamyśloną twarz 
brygadyera, dodał: 
I masz zmartwienie; ależ wy, Polacy, ma- 
cie jeszcze króla... jeszcze was te psubraty, 
Niemcy, nie zdusili do reszty, jak nas... 
Brygadyer podniósł zamyśloną twarz i za- 
mglonem, ale smutnem spojrzeniem w oczy 
kruka patrzył. Patrzył długą chwilę, potem 
prawą rękę od karabeli odjął, do góry szty- 
wnie podniósł i w gwiaździste sklepienie nieba 
utkwiwszy, rzekł: 
Tame- 


Kruk. zrozumiał, że ma do czynienia z cichym | pr 


obłędem. 


NOWA 


sienia wszelkiego uprzywilejowa- 
nia i przeprawnienia, czy to na urodzeniu, czy 
na posiadaniu opartego. 

Ta społeczną treścią musi stronnictwo demo- 
kratyczue swój dotychczasowy program uzupeł- 
nić a uczynić to może tem śmielej, że ta 
treść społeczna nie jest z zasadniczą podstawą 
programu tego sprzeczna, że ona jest jego uzu- 
pełnieniem, ale nie zniesieniem, jego dalszem 
rozwinięciem, ale nie jego antjtezą. Co więcej: 
gdy inne stronnictwa, zwłaszcża zaś konserwa- 
tywne, także są na drodze , do socyalizacyi 
swoich programów, ale zawsze z cechą opie- 
kuństwa i panowania nad wziętymi w opiekę 
‘såna tylko aemokracya może to uczynić szcze- 
«ze bo tylko ona jedna jest w tem położe- 
r'u, że ta socyalizacya niczego w jej dotych- 
czasowym programie nie obala, ale jest ra- 
czej jego konsekwencyą. Wyzwolenie jednostki 
było celem polityczych walk demokracyi, 
gdy szła na zdobycie swobód politycznych — 
w dalszym też ciągu wyzwolenie jednostki eko- 
nomiczne i cywilizacyjne jest celem społecznej 
części demokratycznego programu, -- to wy- 
zwolenie, które zasadniczo jest sprzeczne z pro- 
gramami reakcyjnemi i konserwatywuemi, opar- 
temi na zasadzie autorytetu, historycznie wyro- 
bionych przywilejów, patryarchalnej opieki i — 
posłuszeństwa. 

A przez tę socyalizacyę swego programu, 
stronnictwo demokratyczne nie poświęci nic ze 
swego narodowego stanowiska. „jeżeli w na- 
rodach, które tworzą niepodiegłe państwa, 
u których zatem cała siła państwowej organi- 
zacyi stoi na straży interesów narodowych, ta 
socyalizacya programu staje się niejako hasłem 
rządów i rządzących stronnictw, ażeby byt na- 
rodowy oprzeć o silną podstawę szerokich warstw 
ludow”ch — to tem bardziej jest to konieczne 
u narodu, który byt państwowy utracił, a w je- 
go odzyskaniu ma swój narodowy ideał. Tutaj 
zgodzenie i zespolenie programu narodowego 
ze społecznym, pociągnięcie w ten sposób milio- 
nowych mas ludności ku najwyższym narodo- 
wym celom, wytworzenie w tych masach potę- 
|żnej siły dla osiągnięcia narodowych celów - 
jest jeszcze stokroć więcej naglącym i istotną 
koniecznością. najżywotniejszym interesem na- 


rodowej sprawy. Ku odrodzeniu polity- 
cznemu — konieczne jest odrodze- 
nie społeczne. Rozumiał tę przed 106 laty 
Kościuszko, gdy w owym powołanym ma- 
samemu, jak i tym należącym do warstw, spo-|nifeście, jako zadanie sobie wytknął „usu- 


nięcie wszelkiej uzurpacyi, tak ob- 
cej, jak i domowej.“ To, czego dziś od rewi- 
zyi programu demokratycznego żądamy, jest 
tylko utwierdzeniem idei kościuszkowskiej i jej 


zastosowaniem do o b e ceny ch społecznych sto4 


kk natnralna, ze jeżeli stronnictwo ma 
zostać wierne swej nazwie 1 swej istocie. musi 
w programie silny położyć nacisk nie tylko mą 
obronę i lepsze zagwarantowanie wszelkich zdo: 
byczy politycznych z drugiej połowy kończące- 
go się stulecia — więc praw i swobód obywa- 
telskich i samorzędnych, ale też ! na ścisłą, 
publiczną kontrolę postępowania władz i orga- 
nów rządu i samorządu -— zbyt często te pra- 
wa i swobody lekceważących. Ta strona zada- 
nia stronnictwa demokratycznego, była w pra- 
ktyce prawie zupełnie zariedbana, ku szkodzie 
saniej sprawy a nie mniej i ku szkodzie stron- 
nictwa. Program zmieniony powinien w tym 
względzie posłom stronnictwa wytknąć w spo- 
sób obowiązujący drogę postępowania. 


„Brygadyer tym samym spokojnym głosem 
giest swój uzupełnił. i 

— Tam moje królestwo... tu jest inny król... 
mieszka w Hamburgu, a ja jestem tylko... 

Nagle porwał się z ławeczki, stanął, wyp- 
stował się, dłonią rękojeść szabli uchwycił, £ `- 
sną tak gwałtownie, że się tłum przed nim roz- 
stąpił z trwogą i rzekł: ` i 

— EB lector regum... defensor libertatis... 

Potem wzrok nieruchomy, ntkwiony pred 
siebie, powolnym krokiem ruszył. Tłum, potrą- 
cając jedni drugich, rozstepował się przed nim, 
a brygadyer szedł powoli i sam do siebie mó- 
wił: y j 

-- Wolę wybierać króla niż być królem na 
iemi.. Moje królestwo — tam — : 
dr» vit 4 zatrzymywał się, rękę ku gwiaz- 
dom wyciągał i tragicznym ruchem sklepienie 
niebios wskazał. ] 

— Tam jest spokój.» 
Ije.. s dła 

u bezwładnie opadła. || 

BA schodzę tylko, ażeby męczyć 
ię i pokutować... . 3 vÈ 
pen to głosem zdławionym i bezdźwię 


cisza... sen.. a ja kró- 


cznym. WŁ <A 
kogo słówka nie TzeXtszy, I 

Do nike "AW. ręką oczy sobie zakrył. Śród 
Piina zdążającego za nim, zapanowała cisza 
i słychać było bolesny, tłamiony płacz starego 


brygadyera... í 
Potem oczy powoli od 

pełnym rezygnacyi 1 SPO 
— Dosyć już.. dosyć. 

go królestwa... : 4 
Ruszył z miejsca przyspieszonym nieco kro- 

kiem, jakby, pod wpływem rozbudzonych myśli, 

zybyło mu energii i siły. i 

W tem znowu się zatrzymał, podniósł głowę, 


słonił i rzekł z żalem, 
koju: N 
trzeba wracać do me- 


Rok XTX. 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; maiejsce- 


wą: Administracya „Nowej 


Reformy“. — Magazyn nowości F. A. G 


rigara i Główna trafika 


w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A, Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 


lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J, 


cka 18. — Zamiejsoowe 
Lwowie Ludwi 


- Dł 
1UUWIk Fioni, 


les. — W Jarosławia 


Kkiera, ul. Karmeli- 


prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: wś 
ul. Karola Ludwika ii, 5. Sokoiowski. — W Frzemyślu Hssze- 


L. Strassberg. W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 


w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławia). — A. Op- 


pelir, R, Mosse 
Goldschmied, M 


(także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermana 
Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Société Mutuelle de 


Publicité A. Lorette, directeur, Rue Canmartin, 61. 


ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 
pismem (petit) 
60 h. od wiersza sa każdy razr. 
osme pò | kor, od wiersza, — 


(i 
e BERS ę 
r swiezy itp.) przyjmuje się za cenę 4 kor. 


za pierwszy raz 3%0 h., 
— Nekrologia po 30 b. od wiersza. — Głosy 
Załączniki do 


Administracya zs opłatą od miejsca wiersza drobnem 
za każdy następny raz po 10 b. — Nadesłane po 
publi- 
„Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkalarze 
əd 100 egz. dla zamiejscowych, a l kor. od 


N egz. dla miejscawrch pronnm. Naieżytaść należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


Wszakże ten zmieniony program, należy oto- 
czyć gwarancyami wykonania. Takie gwaran- 
cye są: popierwsze organizacya stronnictwa 
w kraju — powtóre zbliżenia się i porozumie- 
nie ku współdziałaniu z innemi stronnictwami. 
stojącemi na gruncie demokracyi narodowej. 

Organizacya powinna dać stronnictwu nie 
tylko siłę liczebną i stosunki w całym kraju — 
a tego zetknięcia z krajem dotychczas stronni- 
ctwu najbardziej brakło — ale powinna mu 
dać także k ont rolę jego działalności. I w tym 
pan powiedzieliśmy, że organizacya będzie 
Irękojmią wykonania programu. Nie ulega wąt- 
Ipliwości, że opinia demokratyczna w kraju po- 
sunęła się znacznie dalej na lewo, niż jej par- 
lamentarna reprezentacya. Jeżeli dziś sejmowy 
klub demokratyczny do tej opinii w kraju się 
odwołuje, szuka w niej oparcia i wzmocnienia 
nie na dziś tylko ale i na dalsze jutro, niech- 
że będzie świadom tego, że to oparcie i tę siłę 
nową uzyskać można tylko warunkowo. Słu- 
sznie czy niesłusznie — w to niewchodzimy 
w tej chwili — umiarkowanie parlamentarnej 
reprezentacyi stronnictwa obudziło powszechną 
wśród demokratycznej opinii nieufność. Ta 
nieufność zaczyna się przełamywać od czasu 
wniesienia projektu reformy wyborczej, ściślej- 
szego niż dawniej zbliżenia do stronnictw lu- 
dowych w Sejmie i zerwania z komitetem cen- 
tralnym. Ażeby się przełamała całkowicie, ażeby 
zautanie się wzmocniło i utrwaliło — na to po- 
trzebna jest ciągła, stała łączność z pozaparla- 
mentarnemi czynnikami, tworzącemi stronnictwo, 
łączność, która z natury rzeczy wyrazić się 
musi także i jako Kontrola. 

Nad kwestyą zbliżenia się do innych, bar- 
dziej na lewo wysuniętych „odcieni demokracji 
narodowej — rozpisywać się nie będziemy. — 
Konieczność takiej koncentracyi czy Xoalicyi 
wykazywaliśmy bezpośrednio po Sejmie — a 
wrogi chór wszelkich organów i organków kon- 
serwatywnych przeciw tej idei, tylko nas mógł 
w tem utwierdzić, że myśl ta jest dobra. Ten 
wrogi chór powinien wykonanie myśli tej uła- 
twić, otwierając oczy wszystkim na fakt, iż 
konserwa niczego tak się nie boi, jak łącznego 
działania różnych stronnictw demokratycznych. 
Miejmy nadzieję, że Zjazd środowy w wyso- 
kim stopniu do nawiązania i utrwalenia tej 
łączności się przyczyni a tem samem stwo- 
rzy dalszą rękojmię wykonania programu, po- 
nieważ łączność ta doda stronnietwu demokra 
tycznemu siły do wykonania — a zarazem 
stworzy poważne zobowiązania wobec Sprzy- 
mierzeńców. 

Naszkicowaliśmy pokróce. czego po Zjeżdzie 
demokratycznym oczekujemy. Jeżeli się spełnią 
te nasze oczekiwania, jeżeli i program i orga- 
nizacya i sprawa sojuszów będą ułatwione w 
myśl tego nowego kursu, którego zapowiedzią 
było zerwanie z komitetem centralnym — wów- 
czas Zjazd zaznaczy się j.ko ważny punkt 
zwrotny w politycznem życiu tego kraju. Bę- 
dzie nietylko rozbudzeniem nowego życia tak 
wśród demokracyi samej, jak i — siłą odpo- 
ru — wśród jej przeciwników, — ale będzie 
przyspieszeniem końca tych bezwzględnych rzą- 
dów oligarchicznych, przez które kraj popadł 
w niemoc na wszelkich polach życia i poniósł 
ciężkie klęski polityczne. 

Większość, która swemi 40-letniemi rządami 
doprowadziła kraj do tego stanu, w jakim się 
obecnie znajduje — która wszelkim usiłowa- 


oczy mu się roziskrzyły, począł wciągać powie- 
trze do płuc. 

— Co to? — zawołał. Zapach Ukrainy?... 

Roz *.cił gwałtownie tłum, otaczający go, 
oviema rękoma i szybkim krokiem podążył na- 
przód. Biegł prawie... 

Ludzie rozsiępowali się na wszystkie strony, 
a brygadyer zdwojonym krokien szedł pobrze- 
żem, zatrzymywał się chwilami, szeroko rozdy- 
mał piersi i powietrze wciągał. 

— Wiatr stepowy.. — szeptał — od morza 
Czarne:r0... 

Nikt go nie rozumiał, ale też on najmniej 
troszczył się o to, ażeby go roznmiano. On żył 
swojemi myślami i dla siebie. 

Biegł prawie, tłum zostawiwszy za sobą, i 
szeptał: 

— Zapach czuję.. zapach... trawa nasza... 
ziemia... 

Potem schyliwszy głowę, rzekł: 

— Jak to dobrze, że jeszcze zstąpiłem na 
Ukrainę! 

Spojrzał na dom, przed który 
padkiem zatrzymał się. y 

— Aha! — zawołał, wsk ; 
drzwi zatrzasnął. 0 bramy i 

Był towłaśnie dom, wktórym Szczęsny mieszkał. 
- Tłum, zdążający za nim, po drodze gubić się 
i rozpraszać począł, tylko Kruk, wysunąwszy 
się naprzód, za Rudnickim podążał. Brygadyer 
zginął mu przed nosem. Kruk zatrzymał się 
przed domem, dobrze 
dną, jak gdyby zapamiętać pragnął. 

, — Wrócę tu jeszcze — mruknął przez zęby 
i podążył powoli pobrzeżem. 


II. 


Szczęsny był właśnie zajęty pisaniem listów 
do kraju. a pisał z jakąś gorączkową żywością, 


gdy posłyszał szmer za sobą. 


m ni by przy- 


g0 ze wszech stron oglą-| 


niom wewnętrznych reform ku wzmocnieniu 
społecznych sił tego kraju kładła się w po- 
przek. a gdy już czemu przeszkodzić nie mo- 
gła, to przynajmniej odraczała o całe lata — 
większość, która wzięła na siebie całą odpo- 
wiedzialność za politykę kraju, a w znacznej 
części także za politykę wewnętrzną państwa, 
a jednę i drugą wpędziła w bagno — straciła 
w kraju wszelką racyę bytu. Ale usunąć ją 
może tylko świadoma demokratyczna organiza- 
cya. Jako początek takiej organizacyi witamy 
Zjazd i szczerze mu życzymy powodzenia. l 
O OOO 


Minister Studt a socyaliści. 


Dzisiejsza polityka pruska, zostająca pod 
presyą hakatyzmu i kierująca się wyłącznie 
nienawiścią do Polaków, z nieuniknione: kon- 
sekwencyi prowadzi do powszechnego zaniepo- 
kojenia i wywołuje niebezpieczny ferment poli- 
tyczny, z którego najwięcej korzystają skrajne 
1 rewolucyjne żywioły. — Socyalni demokraci 
w Zaborze pruskim zrozumieli doskonale tę sy- 
tuacyę. i po znanych rozporządzeniach ministra 
Studta, wymierzonych przeciwko najświętszym 
prawom ludności polskiej, usiłują wyzyskać 
chwilę obecną dla podniesienia swego wpływu 
1 szerzenia propagandy. 

, Przywódca socyalistów w Poznaniu p. Mar- 
cin Kasprzak, wystosował do pism następu- 
Jącą odezwę: 

„Szanowna Redakcyo! Mocą uchwały wczo- 
rajszego zebrania uprzejmie proszę o zamiesz- 
czenie przyjętej prawie jednogłośnie na publi- 
czneiu iudowem zebraniu w sali Lamberta dnia 
16 SIETpnia następującej rezolucyi: 

„Dzisiejsze publiczne zebranie ludowe prote- 
stuje energicznie przeciw rozporządzeniom rzą- 
du, które prowadzą do ucisku narodowości pol- 
skiej pod zaborem pruskim i tem wprowadzają 
kłótnię i nienawiści pomiędzy poszczególne na- 
rodowości państwa niemieckiego, jakoteż prze- 
ciw szykanom policyjnym, skierowanym głów- 
nie przeciw polskiej klasie pracującej, — i uwa- 
ża partyę socyalno-demokratyczną za jedyną 
partye, — która rzeczywiście broni interesów 
udu. 

„Dalej protestujemy przeciw dalszej akcyi 
wojskowej do Chin, jakoteż przeciw wszelkim 
wydatkom pieniężnym w tej sprawie bez poro- 
zumienia się z parlamentem, gdyż niepaważa- 
nie parlamentu uważamy za zniewagę najświęt- 
szych praw ludu“, 


„Dziennik Poznański*, umieściwszy ten list 
p. Kasprzaka pod nagłówkiem „Bez obliga“ pi- 
sze Od giebie: a 

„Umieściwszy ze skwapliwą „bezstronnością 
powyższe oświadczenie, my jednak z naszej 
strony protestujemy przeciwko twierdzeniu. ja- 
koby partya socyalno-demokratyczna była je- 
dyną partyą, która rzeczywiście broni intere- 
sów ludu. Jest to przechwałka niczem nie uza- 
REI bo. jeszcze się ta partya nie może 
pochwalić żadnym cz i 
ście interesa sh ty łą ac p 

„(0 do zebrania, na którem owyżs i 
czenie przyjęto, nadmieniamy, że OE 
wedle „Geselligera*, „Postępu* i „Gońcać — 
wystąpił poniekąd jako nowy działacz p, Karol 
Rzepecki, wspólnik firmy Święcicki i Wichrow- 
ski. Zalecał on, żeby Polacy przy przy- 
szłych wyborach szli ręka w rękę 
z socyalistami i oświadczył, że Polac 
przechodzą do skrajnej opozycyj*, i 


ane m 


— zapytał, nie od- 


— Czy to ty Zosieńko? 
wa się.  -* 
dwróciwszy się spostrze irtecki 
» spostrzegł Birteckiego. 
Stał z miną trochę zakłopotaną ale jach do- 
brodusznie uśmiechniętą, | 


Proszę Jaśnie Pana 


dłuższego czasu jak; . : 
oco Ć Jakiś dziwny człowiek i mówi, 
że się chce z Panem BESA 
— Któż to taki? 


„ole wiem. Biedota jakaś, ale zdaje się 
UCZCIWA. 


Trzeba przecie coś o nim wiedzieć, czego 


, przychodzi tu od 


chce? 
~ — Wygląda trochę na dziwaka, nazywa się 
en nazywają go tu wszyscy żartobliwie kró- 
em. 

— Waryat może? 

— Nie, człowiek zupełnie przytomny. 

— Czegoż chce? 
Nie mówi; powiada, że ma interes, 
— Może po wsparcie? 
Nie wygląda na to. 
Niemiec? - 
Zdaje się, że mie. Mówi językiem | >do- 
bnym do polskiego, ale go przecie zro “wieć 
można. ń 

Szezęsny wahał się, czy ma go dopuścić do 
siebie. 

— Jest może tutaj? 

— Jest, czeka, 

— A pani? 

— Wyszła. Powinna wrócić niezadługo. 

Zaciekawiał go ów nieznajomy. 
Wpuść go tutaj — rzekł po namyśle — 
i bądź w pobliżu. Chwilkę poczekaj wszakże. 
Skończę list tylko. (C. d. n.) 


2 Nr. 190. 


EAP 


NOWA REFORMA. 


P. Karol Rzepecki, członek komitetu wybor- 
czego miasta Poznania, tłomaczy wprawdzie swe 
postępowanie w liście przesłanym do redakcyl 
„Dziennika Poznańskiego* i oświadcza, że nie 
przesądzał postawy Polaków na przyszłych wy- 
borach, przyznaje jednakże, że uważa kompro- 
mis wyborczy socyalistów ze stronnictwami na- 
rodowemi za rzecz możliwą. 

Otóż nowe prześladowania języka polskiego 
iten odniosą skutek, że żywioł socyalistyczny, 
bardzo zresztą zręcznie, użyje tej sposohności, 
żeby wzmocnić swoje szeregi i podnieść swe 
znaczenie w Poznaniu. Żywioły ludowe zbliżą 
się przez to do socyalizmu. 

Omawiając powyższe zebranie, „Schlesische 
Volks Ztg* ostrzega rząd pruski przed następ- 
stwami jego antypolskiej polityki i taką czyni 
uwagę: 

„Może się rząd stąd przekonać, komu jego 
najnowsze rozporządzenie najprzód wychodzi 
na korzyść. Poczciwi socyaliści, dla których 
przecież zwykłe „religia jest prywatną spra- 
wą“, szybko przyszli po rozum do głowy i stali 
się, jak tu widzimy, naraz bardzo „pobożnymi*. 
Ale do tego dochodzi, gdy się w Berlinie i w 
Poznaniu u zielonego stołu wobec Polaków dia 
przypodobania się hakatystom zbyt uporczywie 
ignoruje owo „respice finem*. 
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Listy z zaboru rosyjskiego. 
Warszawa, 14 sierpnia. 


(Sądy wojenne. Procesy i WK przeciw socyalistom 

i podejrzanym o socyafizm. — Świderski i Wożniak w War- 

szawie. — Czerwiński w Częstochowie. — Większa spra- 

wa już bliska. — Pogrzeb na Brudnie i nowe zaludnie- 
nie Cytadeli). 


Ks. Imeretyński, dla oczyszczenia swych co- 
rocznych raportów z socyalizmu ściganego przez 
żandarmów, postanowił socyalistów zmódz szu- 
bienicą i samem już szubienicy widmem. Spra- 
wy kryminalne na tle socyalistycznem oddaje 
teraz sądom doraźnym, polowym, wojennym, 
jak w stanie wojny lub oblężenia. Ani z wła- 
snemi postanowieniami swemi, ani z działalno- 
ścią żandarmów i sądownictwem wojskowem już 
się teraz nie tai, i owszem ogłasza i zapowia- 
da czyny tej sprawiedliwości, aby ogromem 
przewidywanej kary przerazić, a przerażeniem 
samą organizacyę rozłuźnić, jeśli nie rozbić. 

Najpierwsza sprawa w tych obostrzonych wa- 
runkach odbyła się przed sądem wojennym 
warszawskim we czwartek ubiegłego tygodnia 
dnia 9 b. m. Sądowi temu „wydał* książe Ime- 
retyński do wymierzenia kary dwóch przestęp- 
ców, Świderskiego i Woźniaka, którzy w osta- 
tnim dniu lutego bieżącego roku w Warszawie, 
z pomocą niewykrytego współuczestnika, zgła- 
dzili ze świata niejakiego Grzeszczaka, majstra 
z fabryki Wyszyckiego. Żandarmi stawili obu 
sprawców przed sądem jako należących do „Pol- 
skiej Partyi Socyalistycznej* (P. P. S.) Audy- 
toryat wojskowy nie znalazł dowodów stwier- 
dzających taki ich charakter: w ostatniej wszak- 
że chwili na żądanie prokuratora do aktu oskar- 
żenia wprowadzono i ten punkt wielce obcią- 
żający; według bowiem samego ogłoszenia, za- 
powiadającego odbycie sądu, jednym z celów 
„Polskiej Partyi Socyalistycznej* ma być oba- 
lenie ustroju państwowego carstwa rosyjskie- 
go. Sądzonym wojennie nie doręczono wcale 
aktu oskarżenia, bo wprawdzie sąd go dla nich 
wydał, ale żandarmerya go do rąk ich nie do- 
puściła. Kiedy w samem już postępowaniu przed 
sądem obwinieni wnieśli z tytułu niedoręczenia 
excepcyę, Sąd, uczyniwszy już jedno ustępstwo, 
dla prokuratora, za którym stał książę Imere- 
tyński, zrobił potem drugie, dla żandarmeryi. 
Na obrońcę z urzędu narzucone obwinionym 
jakiegoś kapitana, który miał sposobność obe- 
znać się ze sprawą: nie ufali mundurowi i wo- 
leli obronę przez cywilnego, Polaka. Wyboru 
nie tamowano. Z podanych nazwisk obaj wy- 
brali adwokata Szymańskiego; ale, gdy akta 
sprawy do tak wybranego obrońcy doszły do- 
piero w wigilią rozprawy sądowej i gdy nie- 
możność gruntownego jej poznania stała się 
jasną, obaj, Świderski i Woźniak, podjęli od- 
rzuconą na razie propozycyę i poprosili o do- 
danie im, w charakterze drugiego obrońcy, 
owego kapitana, zaproponowanego w samym 
początku przez urząd sądowy. Prośbę tę odrzu- 
cono po przemówieniu prokuratora, który w tym 
sądzie cieszył się, jak widać, stałem powodze- 
niem. 

Sąd przesłuchał przeszło czterdziestn świad- 
ków i biegłych, a w tej drugiej kategoryi prze- 
dewszystkiem żandarmów jako biegłych w po- 
lityce — i w socyalizmie. Badanie dostarczyło 
dowodów spełnionego czynu i osobistej niechęci 
między zabójcami a ofiarą; ale nie dało naj- 
mniejszych nawet faktów do przekonania, że 
obaj są członkami „Polskiej Partyi Socyalisty- 
cznej *. 

Daremnie wysilał się był prokurator, daremnie 
po nim wysilała się „biegła* żandarmerya: do- 
wodów nie było. I sam Świderski i jego obrońca 
z urzędu wskazali pobudkę czynu w zemście 
za oskarżenie, rzucone przez Grzeszczaka, wsku- 
tek którego późniejszy sprawca zabójstwa dwa 
tygodnie w więgieniu jako podżegacz do bezro- 
bocia przesiedział, Żandarmerya usiłowała do- 
wieść, że nie zemsta, ale rozkaz jakiegoś ko- 
mitetu „polskiej partyi socyalistycznej* uzbroił 
ręce w mordercze narzędzia. Twierdzenie było 
tylko czczem domniemaniem, tak dalece, że gdy 
obrona zapytała „biegłego“ o sumę dowodów, 
przyznał, że ani jednego nawet czarno na bia- 
łem dać nie może, ale — „takie“ ma przeko- 
nanie. Inny żandarm, drugi po tym pierwszym, 
przywiózł do sądu całą pakę różnych druków, 
przeważnie londyńskich, żadnej styczności ze 
sprawą nie mających, i odczytywaniem ich 
chciał wyrobić w sądzie „takie“ przekonanie. 
Do druków dodała żandarmerya i list już po 
czynie do jednego z fabrykantów warszawskich 
napisany, a przyjmujący zabójstwo na rachu- 
nek całego stronnictwa „P. P. S.“ Ani ów akt 
oskarżenia, w ostatniej chwili podskrobany, ani 
te żandarmskie dowodzenia nie zdołały przeko- 
nać sądu, nawet doraźnego, który przecież z do- 
raźnością musi łączyć i namiętność. Czyn utra- 
cił charakter przestępstwa politycznego i prze- 
widywać więc było można, i należało, wymiar 
kary nie w tym najwyższym zakresie, który dla 


sądów wojskowych podczas wojny stanowi nor-' 


puszczonego z cytadeli tylko na skonauie, 
opiewa prawdopodobne podanie, krążące wśród 


mę zwykłą. Oczekiwania zawiodły. Daremnie 
obrońca ostrzegał sędziów. aby pamiętali. że 
krew rodzi krew. Gdy już po północy w piątek 
d. lo b. m. sąd wrócił z sali narad do sali po- 
siedzeń, obaj obwinieni skazani już byli na 
śmierć przez powieszenie; 
tylko zalecić do łaski — zapewne samego księ- 
cia lImeretyńskiego, jako głównodowodzącego 
wojskami w okręgu warszawskim. Od piątku 
o działaniu tej łaski jeszcze nie słychać. Kiedy. 
po wyroku do Świderskiego, jako skazanego na 
śmierć, zwrócono się z zapytaniem: czy czego 
nie chce? — odpowiedział: 
tak nie uciskali ludu.“ 


postanowiono ich 


„Powiedźcie, żeby 


Rozprawy sądowe odbywały się w dawnym 


domu Andrzeja Zamojskiego przy Nowym Świe- 


cie, tym samym. z którego w r. 1863 dokonano 
zamachu na Berga; rozpoczęte o godz. 1ll-stej 
zrana we czwartek, skończyły się dopiero o 1-ej 
nad ranem w piątek. Sala była natłoczoną. 
przeważnie wojskowymi, a wyłącznie Rosya- 
nami. Żandarmerya stawiła się in corpore. 
Wśród widzów zauważono p. Arystowa, prezesa 
Izby sądowej warszawskiej, i p. Wasiljewa, jej 
prokuratora, następcę p. Turaua. Sam książę 
z gorączkowym niepokojem śledził bieg sprawy; 
w godzinach południowych był osobiście w są- 
dzie; później trzymał w sali sądowej stałego 
sprawozdawcę. jakiegoś pułkownika. który go 
co pewien czas raportami odręcznemi zawiada- 
miał, co i jak się dzieje. 

Wkrótce odbędą się dwie sprawy. podobne 
do już osądzonej. Książę kazał już zapowie- 
dzieć postępowanie karno-wojenne przeciwko 
Piotrowi Czerwińskiemu z Częstochowy o zabi- 
cie majstra z tabryki Pelzerów, Schanzenberga, 
a w tych dniach zapowie złożenie sądu na kilku 
sprawców zabójstwa w zagłębiu dąbrowskiem. 

Na dwa dni przed sądem na Świderskiego 


i Woźniaka, a w dziesięć dni po obwieszczeniu, 


które go zapowiedziało, odbyła się -w Warsza- 
wie manifestacya socyalistyezna i nieodłączna 
od niej razzia policyjna. Sposobności dostar- 
czył pogrzeb robotnika, jakiegoś stolarza, wy- 
jak 


robotników. Robotnik zmarł; we wtorek d. 7 


b. m. pod wieczorem odprowadzono go na Bru- 
dno, na cmentarz ludowy za Pragą. Znajomi 
bliżsi i dalsi postanowili uczcić zasłużonego wię- 
źnia cytadeli pogrzebem socyalistycznym. Za 
Pragą rozwinęli czerwoną chorągiew i zaczęli 
śpiewać pieśni: 
szawiankę*, Miekiewiczowskie „Nie dbam jaka 
spadnie kara“. Wszedłszy na cmentarz za wo- 
zem żałobnym. dla bezpieczeństwa zatarasowali 
bramę przed policyą, którą już na drodze swej 
dostrzegli. nie wiedząc nic jeszcze o urządzonej 


„Czerwony sztandar“, „ War- 


policyjno-kozackiej zasadzce. Zaledwie zdążyli 
dojść do miejsca wiecznego spoczynku biedaka, 


już pomimo owego zatarasowania ujrzeli nad 
sobą policyantów i kozaków. Policya wdarła 
się przez probostwo i otworzyła wrota ko- 
zactwu. 


Opadnięci zaczęli się bronić, wyrywali ka- 


mienie z drogi dla wozów pogrzebowych i ci- 
skali niemi w organa porządku i bezpieczeń- 
stwa. Przemoc prędko ich obezwładniła, Zaczęło 
się spędzanie w kupę, ściganie i chwytanie ucie- 
kających, formowanie kolumny, trzymanie jej 
aż do zmroku w kozackiej obręczy i wreszcie 
pędzenie do cytadeli, podobne do gwałtownego 
pościgu. Nie prowadzono, ale literalnie gnano 
nieszczęśliwych, podcinając biczami 
zacki bicz twardy. Wieczorem już pędzono całą 
gromadę przez ulicę Freta tak szybko, że gdy 
jedni padali, inni deptali po nich i nietylko 
stopy ludzkie, ale i kopyta końskie stąpały po 


a ko- 


grzbietach ludzkich jak po prawidłowym torze. 
Zanim wstrzymano pochód, za każdem takiem 
powaleniem, już ten, kto raz upadł, o własnej 
sile nie powstał, — Jest kilkunastu pokaleczo- 
nych, kilku bardzo ciężko. Wszystkich zapędzo- 


nych do cytadeli ma być przeszło stu pięćdzie- 
sięciu. 


Narrans. 


Wojna w Chinach. 


Wiadomości z Chin wciąż są niedokładne. 
I tak, pierwotna pogłoska. jakoby Bokserzy i 
wojsko regularne opuściły Pekin po wejściu 
doń 15 b. m. wojsk sprzymierzonych okazuje 
się wręcz tałszyą, owszem z ostatnich depesz 
widać, że napotkały one na bardzo silny opór 
wewnątrz stolicy. Wojsko chińskie regularne i 


nieregularne, popierane przez znaczną część 


mieszkańców Pekinu, broni się wewnątrz t. zw. 
zwanego cesarskiego miasta, które, jak wiado- 
mo, znajduje się w środku miasta tatarskiego. 
Ponieważ zaś posiłki wojskom sprzymierzonym 
przybywają nader wolno i potrzebują do prze- 
bycia przestrzeni Taku-Pekin dni kilku, przeto 
trzeba być przygotowanym na dłuższą walkę 
w samym Pekinie. 

Z raportu rosyjskiego gen. ILLeniewicza, 
który. jako najstarszy rangą oficer, komende- 
rował wojskami spieszącemi z odsieczą dla za- 
mkniętych w Pekinie cudzoziemców, pokazuje 
się, że Chińczycy skutkiem energicznego pości- 
gu nigdzie nie mogli dotrzymać pola, a być 
może także, że rezerwowali swe siły dla walki 
w Pekinie. 

Równolegle z akcyą w Chinach północnych, 
zaczyna zarysowywać się inna akcya mocarstw 
w dolinie rzeki Jangcekiangu, gdzie An- 
glia i Francya wysadzają już większe oddziały 
swych wojsk. Lihungczang odbył wczoraj 
naradę, jak donoszą z Brukseli, z konsulem 
francuskim w Szaugai w sprawie wysadzenia 
na ląd wojsk francuskich i zaznaczył, że liczba 
żołnierzy trancuskich nie powinna przekroczyć 
1000 ludzi. Ostrzegał on przytem przed wysa- 
dzeniem na ląd większej liczby, coby mogło 
stać się powodem wybuchu zaburzeń w Chinach 
południowych. Z tegosamego źródła donoszą, że 
Lihungczang czyni przygotowania celem wyja- 
zdu do Pekinu i że wyraził wobec konsulów 
europejskich obawę, iż w obecnym stanie rze- 
czy cesarzowa-regentka wraz z ks. Tuanem 
gotowa jest wywołać w Chinach środkowych 
powszechną rewolucyę przeciw cudzoziemcom. 

W kwestyi następstw, jakie pociągnie za so- 
bą obecna kampania czyni londyński „Obserwer* 
uwagę, źe dobrze się stało, iż mocarstwa zgo- 
dziły się na nominacyę generalissimusa, 
dla swych wojsk w Chinach przed upadkiem 


Sroda, 22%8ierpnia 1900. - 


Pekinu, gdyż to miasto, jako też dolina Peiho, 
muszą przez dłuższy czes pozostać w zarządzie 
wojskowym. Niesłychane wykroczenia popeł- 
nione przeciw osobom posłów i cudzoziemcom 
w Pekinie powinny należycie zostać ukarane, 
lecz polityka, mająca na celu rozwiązanie kwe- 
styi chińskiej nie powinna polegać na repre- 
saliach. Oprócz tego mocarstwa swem postępo- 
waniem winne są przekonać Chińczyków, że, 
chociaż chwilowo okupacya (Chin północnych 
jest rzeczą nieuniknioną, to przecież nie myślą 
one wcale o anekcyi pewnych części terytoryum 
chińskiego a zamierzają dotychczasową dyna- 
styę utrzymać na tronie. 

Ze sfer zaś urzędowych w Berlinie zapewniają, 
że akcya W. Brytanii w dolinie .Jancekiangu 
nie może dawać powodu do obaw innym mo- 
carstwom. ani też zagrażać ich porozumieniu, 
gdyż posiada tam ona rzeczywiście wielkie in- 
teresy, uznane przez wszystkie państwa, których 
bronić musi. 

W Mandżuryi wojska rosyjskie prowadzą w 
dalszym ciągu z Chińczykami zaciętą walkę, 
która z powodu, że odbywa się na znacznych 
przestrzeniach, dotąd nie przyniosła pozytyw- 
nych rezultatów. Kolumny rosyjskie dążą kon- 
centrycznie ku środkowi Mandżuryi od strony 
Chokorowska, Błagowieszczeńska i kraju zabaj- 
kalskiego, lecz dotąd tam nie dotarły, a tem 
samem nie mogą jeszcze operować od północy 
bezpośrednio kn Pekinowi. 


X 
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Hakatyści a duchowieństwo polskie. 


Dzienniki poznańskie zamieszczają pismo ks. Pę- 
dzińskiego, który, jako dziekan duchowieństwa 
poznańskiego, protestuje przeciwko kłamstwom gazet 
niemieckich. Oświadczenie ks. kanonika Pędzińskie- 
go opiewa: 

„Zarzut gazet niemieckich jakoby agitacya kleru 
przy udzielaniu nauki religii w języku polskim 
w szkołach ludowych poznańskich była powodem do 
zmiany języka ojczystego w nauce religii dla szkół 
poznańskich na język niemiecki - jest bezpodsta- 
wny i zmyślony, gdyż nigdzie w Poznaniu ani na 
przedmieściach księża tej nauki nie udzielają, ani 
od lat kiłkudziesięciu nie udzielali. 

Do oświadczenia powyższego uważam się powoła- 
nym, jako dziekan kleru poznańskiego. Ks. Pedziń- 
ski, kanonik metropolitalny.“ 

Jakże jaskrawo w świetle tego oświadczenia wy- 
stępują bezczelne kłamstwa szowinistycznej prasy 
niemieckiej, rzucającej bezmyślne oszczerstwa na 
duchowieństwo polskie, jak i na całe polskie społe- 
czeństwo. Prasie tej przoduje arcyhakatystyczna 
„Deutsche Ztę*, która w ostatnim numerze posuwa 
się znowu do następującego wstrętnego kłamstwa: 

„Jako właściwy podszczuwacz występuje niewą- 
tpliwie arcybiskup Stablewski. Przez to, że treść 
swego zapytania do ministerstwa wyznań roztrąbił 
po świecie na sposób emskiej depeszy, dał Polakom 
i ich sprzymierzeńcom, eentroweom, basło: teraz 
czas wrzeszczeć. * 

Zapytanie ks. arcybiskupa Stablewskiego, bardzo 
nmiarkowane i zupełnie uzasadnione, polegało głó- 
wnie na tem, że władze kościelne powinny były 
być zawiadomione o kroku , przedsiębranym przez 
ministra Studta. Tak też rzecz przedstawia rządowa 
„Norddeutscbe Allg. Ztg*, Perfidya „Deutsche Ztg* 
staje się tem większą. Że ona to właśnie pierwsza 
doniosła świata o rzekomym „proteście* areybisku- 
pa Stablewskiego. a teraz zarzuca arcybiskupowi 
roztrąbienie treści zapytania - treści, którą sama 
sfałszowała. 

Jak się pokazuje, hakatystom pozostała jedyna 
broń do walki z polonizmem: -— kłamstwo i o- 
szezerstwo! 


Niepokojące objawy. 

W ostatnim numerze wychodzącego we Lwowie 
„Tygodnika Narodowego* znajduje się p. t. „Poli- 
tyka rozpaczy* artykuł wstępny, którego autor bar- 
dzo trafnie scharakteryzował współczesne prądy, 
nurtujące w społeczeństwie polskiem Galicyi. Bodź- 
cem do napisania tego artykułu był pierwszy nu- 
mer czasopisma „Niepodległość*, który ogłasza, że 
tajemniczy i nieznany nikomu „Związek radykałów 
polskich“ wobec zupełnego upadku ducha narodo- 
wego na całym obszarze dawnych ziem p»lskich, 
postanowił rozwinąć politykę czynu. „Nie ezeze 
demonstracye i manifestacye — powiada redakcya 
„Niepodległości* bo te są zbyt kosztownym 
środkiem w stosunku do osiągniętych rezultatów i 
szybko bardzo powszednieją, ale walka czynna, 
skierowana przeciw urzędnikom i dygnitarzom ró- 
żnych stopni, jako broń ukryta, a przez to nieu- 
chwytna, najlepiej się nadaje dla naszych stosun- 
ków na dziś“. 

Autor wspomnianego artykułu, stwierdziwszy 
istnienie prądu terorystycznego, powiada dalej, że 
mamy przed sobą rodzaj anarchizmu w imię idei 
niepodległości. Otóż mimocbodem zaznaczamy, że 
anarcbizm nie jest wcale identyczny z teroryzmem, 
o czem „Nowa Reforma“ pisała po zamachu na 
króla włoskiego. Są anarchiści, potępiający teroryzm. 
jak przeciwnie istnieją klerykali, pochwalający go 
w myśl zasady: cel uświęca środki. Powracając do 
tematu, konszatujemy, że autor artykułu, pomie- 
szczonego w „Tygodniku Narodowym“, nie podziela 
mniemania. jakoby „Niepodległość* wydawali agenci 
prowokacyjni rosyjscy, ażeby wywołać dalsze prze- 
śladowania Polaków w Rosyi i Prusach — owszem 
sądzi, że cała ta robota „zrodziła się w głowach 
hardzo młodych a w sercach wrażliwych, niezahar- 
towanych do męskiego znoszenia ciosów*. Wyraża 
też przekonanie, że społeczeństwo nasze pozostanie 
obojętnem wobec podobnego hasła, które przebrzmi 
bez echa. 

Ale godzi się zapytać, dlaczego pewna. wię- 
ksza czy mniejsza grnpa ludzi wydała takie hasło ? 
Dla sportu chyba nie. Otóż w artykule „Tygodnika 
Narodowego“ znajdujemy na to pytauie wyczerpu- 
jącą odpowiedź. W Królestwie i Wielkopolsce od- į 
bierają nam prawa — w Galicyi my sami z nich 
rezygnujemy, Gonienie za karyerą stało się tak u 
wszechnem, że zdołało zdemoralizować już nie Je- 
dnostki, ale sałe sfery społeczne, a polityczna „straż 
pożarna*, mająca główną strażnicę w „Krakowie, 
gasiła tak gruntownie, że zamiast ognia świecą nam 
dzisiaj chorobliwe błędne ogniki, dobywające się 
z bagna zepsncia i zgnilizny moralnej. Duchowy 
nasz poziom obniżył się tak ogromnie, Że szlache- 


tniejsze jednostki, zwłaszcza z pośród młodzieży, 
siłą rzeczy chwytają się najskarjniejszych środków, 


polityki rozpaczy. Ze szkoły trójlojalnych patryotów 
teraz oto wychodzą propagatorowie „polityki czy- 
nu“! O nawróceniu niepoprawnych gasicieli ducha 
narodowego nie myślimy oczywiście choćby dlatego, 
że bankructwo ich dokonuje się wolno wprawdzie, 
ale niepowstrzymanie — zwracamy natomiast uwa- 
gę społeczeństwa na te znaki czasu i wzywamy je 
do pracy nad odrodzeniem narodu. 


o 
To i owo. 

Mam zwyczaj nie kupować drugi raz w sklepie, 
w którym mi opuszczono z raz postawionej ceny. 
Uważam to za oszustwo, jeśli kupiec postawił cenę, 
z której mógł coś opuścić. Widocznie bierze gościa 
swego na kawał. Jest to zwyczaj wschodni. W An- 
glii kupiec targującego się gościa wyrzuca za drzwi, 
uważa to bowiem za osobistą obrazę. U nas chłop- 
ka nie sprzeda kurcząt, jeśli jej gospodyni bez targu 
da żądaną cenę. Wina tej społecznej niemoralności 
jest tak po stronie kupców, jak i publiki. Na to- 
wapze znaczą kupey ceny jakiemiś tajemniczemi 
hieroglifami. Ilekroć pytam o cenę tego lub owego 
przedmiotu i widzę, jak kupiec z mozołem te hie- 
roglify w umyśle zamienia na austryackie korony, 
zawsze mam uczucie, że on wie dobrze co one zna- 
czą, a tylko sonduje stopień mojej naiwności i na- 
myśla się o ile ją wyzyskać można. Czyż nie jest 
to sposób prosty i uczciwy doliczyć sobie godziwy 
zysk na towarze i cenę oznaczyć sposobem Zwy- 
kłym. dla gościa zrozumiałym. 


i 
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Niema nic łatwiejszego na świecie, jak być kup- 
cem, Wystawiam szyld i czekam na ajentów han- 
dlowych, którzy mi wszystkich towarów dostarczą. 
Doliczam sobie na wszystkiem procent (stosowny 
do mego apetytu) i koniec. Wiem, że nie zawsze 
się tak dzieją - ale z pewnością bardzo często. 
Czy jednak ów ajent przedstawia istotnie dobre 
żródło, czy grosz uzyskany od publiki polskiej nie 
idzie we wrogie nam ręce, to rzecz uboczna. A je- 
dnak z tego naszego grosza Niemcy tworzą komi- 
sye kolonizacyjne i zakupują działa, wymierzone 
w piersi polskie. Tego wspaniałego pośrednictwa 
podjęła się spora część naszych kupeów. (idybym 
się zapytał połowy z nich, czy tego samego towaru 
nie mogliby dostać za iaką samą cenę z Anglii. 
Franeyi, lub Czech, z pewnością otworzyliby oczy 
ze zdziwienia, że komuś podobna myśl przyjść mo- 
że. skoro to tak łatwo zapełnić magazyny przez 
agentów niemieckich bez nadrywania mózgu i ucze- 
nia się innej mowy prócz tej, której jak nie w 
szkole, to w wojsku nanczyć się można. 

* 
= * 

Stan takimi środkami rozporządzający ma zna- 
cznie więcej obowiązków, niż wzbogacać siebie i 
trzymać na ladzie puszki na Wawel i szkołę ludo- 
wą. Gdyby tylko kupcy śródmieścia krakowskiego 
związali się w spółkę wytwórczą, ileby sami zy- 
skali i społeczeństwu swojemu się przysłużyli! (idy- 
by zaczęli choćby tylko od zapałek i wykłówaczów, 
które wprawdzie z naszego drzewa, ale w niemie- 
ckich krajach są wyrabiane, to publiczność musia- 
łaby je kupować, a zarobek szedłby w ręce robo- 
tuika polskiego. Taka akcya od drobiazgów poczęta, 
mogłaby się rozwinąć w takim stopniu, że powoli 
ogarnęłaby wyroby niemal wszystkich towarów, dziś 
wyłącznie z zagranicy sprowadzanych. Jedni kupcy 
to mogą uczynic, ko nie trzymając innych wyrobaw. 
jak swoje, zmnsiliby publiczność do wspierania wy- 
łącznie przemysłu swojskiego. 


Przyjazd naczelnego wodza. 

Odjazd hr. Waldersee, jako głównodowodzą- 
cego zjednoczonych wojsk europejskich, na teren 
wojny do Chin nastręcza wiele materyału do 
krytyki. Złośliwi widzą w całej pompie, jaką cesarz 
Wilhelm roztoczył przy pożegnaniu hr. Walder- 
sea. zwykłą komedyę militarną, rodzaj operetkowej 
wyprawy wojennej, tem bardziej zaostrzającej do- 
wcip i ironię, że wielkie zachodzi prawdopodobień- 
stwo, iż generalissimus wszecheuropejski przyjedzie 
do Cbin, na plac boju, już po skończonej wojnie. 

Na ten temat znany humorysta i satyryk poli- 
tyczny, współpracownik „Figara“ — Alfred Cap üs, 
ułożył satyryczny dyalog pod tytułem: „D'arivėe 
du genćralissime* (Przyjazd naczelnego wodza. 

Naczelny wódz (przybywający na teren woj- 
ny): A więc, generale, jak sprawy stoją ? 

Generał: Jak widzi ekscelencya, wszystko idzie 
wyśmienicie. 

Naczelny wódz: Armia chińska ? 

Generał: Zdezorganizowana i pobita. Mamy 
20.000 Chińczyków w niewoli. 

Naczelny wódz: A poselstwa ? 

Generał: Zdrowe i uratowane, 

Wódz: A więc pańskie zdanie ? 

Generał: Mojem zdaniem, wojna jest zupełnie 
skończona. 

W ódz (chłodno): Dobrze. Zaczniemy ją na nowo. 

Generał (zdziwiony): Jakto ? i 

Wódz: Jestem naczelnym wodzem wojsk euro- 
pejskich, a więc reprezentuję Europę. P&ropa chce 
dać lekeye Chinom. Ażeby ta lekcya była zupełną 
i przyniosła owoce na przyszłość, trzeba. żeby to 
uczynił nie ten lub ów generał te80 lub owego 
państwa, lecz musi to uczynić generalissimus enro- 
pejski, w danych więc warunkaah ja to uczynić 
powinienem. 

Generał: To prawda. Ekscelencyg, 

Wódz: Musimy więc przywrócić rzeczy do sta- 
nu pierwotnego — de takiego stanu, w jakim znaj- 
dowały się przed mojem przybyciem, 

Generał: Gotów Jestem spełnić rozkazy. Co 
czynić należy ? A 

W ódz: Przędewszystkiem wypuścić na wolność 
owych dwadzieścia tysięcy Chińczyków, mówiąc im, 
że to się nie liczy, i ża później zostaną wzięci do 
niewoli. 

Generał: Dobrze, Ą potem ? 


Wódz: Potem, trzeba poprosić reprezentantów 


|Francyi, Anglii, Stanów Zjednoczonych, Włoch i 


Rosyi, jakoteż wszystkie osoby. które były oblężone 
w pałacu ambasady, ażeby raczyły zająć dawne 
miejsce w swej twierdzy. 

Generał: Będzie wykonane. 

Wódz: Dać im tę samą ilość zapasów żywności 
i amunieyi, jaką mieli... 

Generał: Możeby cokolwiek więcej ?... 
„Wódz: Można i więcej. Trzeba im dać do po- 
znania, że będą po raz drugi uwolnieni i tym ra- 
zem cała Europa przyjdzie im z pomocą. 


Generał: Spieszę wykonać te rozkazy. 

Wódz: W ten sposób pokażemy ChińczykoB 
wyższość cywilizacyi europejskiej nad chińskie 
barbarzyństwem i damy im lekcyę, jakkolwiek SP/ 
żuioną. ale nie mniej imponującą... 


„Dla dogodności osób przebywających w K£ 
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory 
pielowej przyjmować od nich prenumeratę ta 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztowa 70 
na tydzień. f 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40" 


Exronika. 


Kraków, 21 sierpnia. 


Składki na Jasna Górę. W dalszym ciągu 
odbudowanie zawalonej wieży i spalonych czę 
klasztoru Jasnogórskiego złożono w naszej Admiń 
stracyi następujące datki: Riuger Stefan koron 
Kielawowie 5, D. z Warszawy 2, M. Marsowa, z 
brane w dworze limanowskin 48740, Aleksander Ne 
mysłowski z rodziną zamiast wieńca na trumnę 
Maryi Dydakowej 5, służąca Bieńkowska Zofia Í 
Dębicka Stanisławowa 20, Czop Szymon 3, Głow. 
cki W. 4, Woźniak Józef K, Uirabiecki Leopold 1 
Juda Helena 1, Seifmanowa E. 4, M. H. 20. ©. F 
3 korony. — Razem z poprzednio wykazanemi 66 
koron 30 haierzy i 20 marek. 

Częstochowa. Faktem stwierdzonym ostatecznić 
jest, że przyczyną pożaru wieży kościoła .Jasnogó 
skiego było nieostrożne obchodzenie się przez Kali“ 
szan z ogniami sztncznemi i niedozór pachotka kia | 
sztornego Józefa, któremu uie chciało się dopilne* 
wać czynności osób, puszczających ognie. Pewnem! 
jest również, że ów Józef nie pozwolił stróżowi Ro 
chowi otworzyć bramy żelaznej (dar rzemieślników 
warszawskich), biegnącym z pomocą i ratunkiem 
pielgrzymom, albowiem chciał sam na własną rękę 
pożar ugasić. Tłum zniecierpliwiony długiem i słu 
sznem domaganiem się, wrota te wysadził siłą | 
wdarł się z ratunkiem, niestety zbyt późno. 

„Kuryer Poranny“ donosi, że są dowody. iż kla- 
sztor Jasnogórski opłacał przez lat 26 z rzędm| 


składki ubezpieczeniowe. zaprzestał zaś płacenia ichi 


od cnwili wyboru nowego przeora, o czem mógłby 


najlepiej objaśnić ogół p. Szteneel, pośredniczący 4 


w wydziale ubezpieczeń ogniowych. 
Sprawa kominiarzy. P. Kraskowski wydał List 
otwarty. domagający się poprawy doli ezeladników 


kominiarskich. Rzecz całą przedstawia p. Kraskowski | 


w ten mniej więcej sposób: 3.500 domów w Kra- 
kowie obsługuje robotą kominiarską 12 majstrów 
kominiarskich, a pomiędzy tymi 2 kobiety. Każdy 


z majstrów utrzymuje przeciętnie 2 — 3 czeładni:- 


ków oraz l —- 2 praktykantów. Przeciętna kwota 
opłaty rocznej z każdego domu na roboty kominiar- 
skie wynosi 30--40 złr., zatem kazdy z majstrów 
zarabia bardzo wysokie stosunkowo kwoty, sam nic 
nie robiąc, a płaci zaledwie po 7 złr. tygodniowo 
swoim czeladnikom, pracę praktykantów zaś ma baz- 
płatnie. W ten sposób 3 
muje wspaniale | majstra, który żadnego nie ponosi 
nawet ryzyka. Antor listu proponuje. by miasto 


wzięło kominiarzy na własny etat, gdyż dotychczas - 


są to ludzie bardzo pokrzywdzeni. Nawet robotnicy. 
czyszczący miasto, są etatowi i lepiej pintni mehat 
praca ich nie może nawet iść w porównanie z pra£ 
ciy kumintarzy-joni" w zołędem Uoiążl wraż, 

Myśł autora zasługuje na grantowniejsze rozpa- 
trzenie i wykazuje potrzebę reformy na korzyść ro- 
botników kominiarskich. 

Przedstawienia w teatrze miejskim rozpoczną 
się w sobotę. dnia 25 b. m. 

Nadzwyczajne zgromadzenie rękodzieluików od- 
było się wczoraj wieczorem w „Kole mieszczań- 
skiem“, celem uczczenia 70 rocznicy urodzin cesa- 
rza. Wobec nielicznych uczestników przemawiał, za- 
gajając. p. Szufa, starszy cechu szeweów. P. Go- 
łąb zaznaczał potrzebę zmiany ustawy przemysło- 
wej i żalił się na rozbicie zgromadzenia w sali 
Rady miejskiej. P. Szutę wybrano delegatem cechu 
szewców na zjazd w Pradze. Do tworzącej się 
Izby rękodzielniczej wybrano jako reprezentantów: 
pp. Szufę. Wróbla i Lachowskiego. Narzekano wre- 
szcie na utworzenie się drugiego komitetu zjazdo- 
wego, poczem zgromadzenie orzekło, że legalnym 
komitetem jest Komitet w „Kole mieszczańskiem*. 


W ubiegły piątek radzili starsi cechów i uchwa- - 


lili szereg rezolucyj, dotyczących zjazdn, oraz wro- 
go wystąpujących przeciw komitetowi zjazdowemu. 
na którego czele stanął p. Z. Mikołajski jako prze- 
wodniczący, oraz pp. Graff I Jurkiewicz. jako se- 
kretarze, Zgromadzeniu przewodniczył tym razem 
do końca p. Kosobndzki. 

Bójka między żołnierzami. Dziś rano dr Komo- 
rowski wezwał pozotowie Towarzystwa ratunkowego 
na Zwierzyniec. W mieszkaniu dra Komorowskiego 
znajdował się silnie pokaleczony nożem w rę.ę żoł- 
nierz 100 p, p. Rany te zadał mu drugi żełnierz, 
którego za awantury uliczne chciał pokaleczony, na- 
leżąc do patrolu, odstawić do koszar. Pogotowie To- 
Warzystwa ratunkowego przewiozło pokaleczonego 
do szpitala wojskowego. 

Wyrzucenie na bruk lokatora. Wąska uliczka 
Sienna jest od wczoraj nie do przebycia. Tuż u wy- 
lota jej do Rynku, przy murach potężnej t. zw. 
„szarej“ kamienicy, nagromadzony leży od wczoraj 
stos rzeczy, własności zamieszkałego tam od lat 25 
p. Brzostowskiego, znanego rzeźbiarza i snycerza, 
którego za nieuiszczenie natychmiastowe czynszu za 
miesiąc sierpień administrator tej* kamienicy wyrzn- 
cić kazał na bruk. Coś podobnego. i to na szczę- 
ście bardzo rzadko, można widzieć tylko w Krako- 
wie. Na gościńcn walają się rzeczy, między innemi 
niektóre kosztowne, jak np. obrazy i fortepian, nie 
mówiąe już o rzeżbiarskich pracach, które przy brn- 
talnem wyrzncaniu rozbite zostały w kawały. Ro- 
botniecy p. Brzostowskiego spali przy rzeczach wczo- 
rajszą noc, mimo tego wiele przedmiotów skradziono. 
Opowiadają, że podczas wyrzucania rzeczy jakiś ofi- 
cer chciał złożyć kancyę w wysokości 100 złr. za 
czynsz, administrator domu jednak nie chciał przy- 
jąć poręczenia i dzieło zniszczenia dalej prowadzić 
kazał. 

W mieście wywołało to ogromne oburzenie, ze 
względu na sam fakt, jak zarówno na osobę tak 
ciężko pokrzywdzonego obywateła, którego wiele 
dzieł zdobi liczne świątynie w krajn. Szara kamie- 
nica jest jednym z największych gmachów prywa- 
tnych w Krakowie i gdyby ktoś tam z czynszem 
zalegał nie za jeden miesiąc, ale za lat 10, je- 
szczeby właścicielowi krzywdy nie uczynił. A p. 
Brzostowski chciał czynsz bieżącego miesiąca po- 
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kryć ratami, dając zaraz pierwszą ratę 10 złr. — 
Właściciel Szarej kamienicy bawi w Zakopanem 
i przez p. Brzostowskiego telegraficznie o wypadku 
powiadomiony został. A zbiegowisko przy ulicy 
Siennej rośnie i rośnie, z ust oburzonych prze- 
chodniów padają odgrażania się na nieludzkiego 
rządcę domn. Magistrat interweniowany odmówił 
wmieszania się w tę sprawę — każda chwila naraża 
© na większą stratę p. b. Raz przecie sprawa wy- 
© rzucania na bruk powinna być w duchu prawdziwie 
humanitarnym uregulowaną. } 

Uroczystość założenia gniazda sokolego w Biały 
odbędzie się w niedzielę dnia 2 września b. r. Po- 
rządek dzienny: © godzinie 10 rano zebranie w sa- 
lach Czytelni polskiej; o godz. 11 próba ćwiczeń 
w sali hotelu „pod czarnym orłem“; o godz. 3 Po 
połndniu ćwiczenia w sali hotelu „pod czarnym gr- 
lem“. Odjazd: do Krakowa o godzinie 6 min. 12 
wieczór; do Wadowie o godz. $ min. 8 Wieczor; 
do Żywca o godz. 8 min 9 lub 0 godz. 10 min. 
35 wieczór; do Cieszyna o godz. 8 min. 13 wie- 
czór. ` ] 

Kronika lwowska. Zamknięcie teatru hr. Skarb- 
ka nastąpi prawdopodobnie dopiero 9 września. Ko- 
mitot artystów czyni przygotowania, ażeby uroczy- 
ste to przedstawienie wypadło należycie l przedsta- 
wiło retrospektywnie to, co na scenie tutejszej gra- 
no w tym czasie. W projekcie są wyjątki z „llal- 
ki“, „Zemsty“. „Balladyny“, „Krakowiaków i Gó- 
rali“, „Konfederatów“, „Miodu  kasztolańskiego*, 
„Kościuszki*, „Łobzowian *, „Maleka“ ete, a na 
zukończenie poemat Rossowskiego i żywe obrazy. 
Przedstawienie takie powinnoby być kilka razy po- 
wtórzonem. Między innymi wezmą ndział w uroczy- 
stem tem przedstawienin także emerytowani artyści 
panie Aszpergerowa, Nowakowska i p. Dębicki. 
Było zamierzonem sprowadzenie na to uroczyste 
przedstawieni» kolegów z Warszawy, którzy przez 
długie lata występowali ma scenie lwowskiej — 
odstąpiono jednak od tego ze względu na znaczne 
koszta. 

Reżyseryą przedstawienia uroczystego zajmie się 
p. Chmieliński, Widownia i scena ostatniego przed- 
stawienia zostanie odfotografowaną. Poemat Ros- 
sowskiego wraz z podobizną fundatora teatru hr. 
Stanisława Skarbka i gmachu teatru wyjdzie w drn- 
ku i rozdawany będzie podczas uroczystego tego 
przedstawienia, 

Wodociągi lwowskie są już na ukończeniu. U źró- 
deł w Woli Iobrostańskiej, w ukończonej hali ma- 
szyn, poczęto już montować pompy maszynowe. — 
Stang tam 2 „garnitury“, każdy z dwiema pompa- 
mi. Do transportn kotłów z Jaryny do Woli Dobro- 
stańskiej trzeba budować osobną kolejkę, bo drogą 
prywatną nie można przewieść tych kolosów. Rury 
wodociągowe są kompletnie zmontowane 02 pan 
strzeni z Woli Dobrostańskiej do Jamelny ! 7* 
Lwowa do Rzęsny Ruskiej, Do zmontowania sę. 
staje już tylko 5-kilometrowa przestrzeń z Jameiax 
do Rzęsny Ruskiej. , 

Budynek administracyjny, mieszczący HER 
mieszkania dla maszynistów i palaczy, jeż Eomp 
tnie ukończony. Montowanie rur w miescie Będzie 
ukończone w połowie września. Zbiornik la strefy 
niższej, zbndowany Z betonu w „roku zeszłym. a 
podczas zimy wykończony, oczekuje tylko połącze- 
nia z „komorą zasów*, a przez nią z siecią rur 


w mieście. 

Taż przy pierwszym zbiorniku stanęły budynki: 
dministracyjny i maszynowy, mieszczący w sobie 
~  nalę masyw 4 PFotłownie. W hali maszyn i ketło 

T~ ni kólczą wianie ketonowänis, a części składowe 

maszyn SĄ już zniesione. Kierownikiem budowy z ra- 
mienia p. Smrekera jest inż. Flatter i ten prowadzi 
| roboty. Pierwszego listopada ma się rozpocząć pom- 
powanie wody. 
| J Dla wyższej strefy Z 
wyżej po nad zbiornikiem stre 

ten, podzielony na 2 kolosalne komory, Głęboki 

T jest 354 metrów nad powierzchnią morze. i 

T jest na 4 merry, oraz o połowę mniejszy A a pik 
nika dla strefy niższej, a obok niego kończą rów: 
nież budowę komory dla zasów. Zbiornik ten poło- 
Żonym jest tak wysoko, iż dostarczać będzie wody 
dla najwyżej położonych części miasta, nawet na 
kopiec Unii Lubelskiej. 

Z Zakopanego otrzymujemy wyjaśnienie wiado- 
mości, roztelegrafowanych do pism wszystkich. a 
więc ido „Nowej Reformy“ (przed kilku dniami), 
Że ze szczytu, Giankiem zwanego, spadło dwóch tu- 
| rystów I dwóch przewodników i zabili się na miej- 
scu. Wiadomość ta podawana była z ust do ust ja- 
ko prawdziwa, to też wywołała wśród turystów sen- 
sacyę, zwłaszcza, że drapanie się na (ranek jest 
rzeczywiście niebezpieczne. Wieść powstała stąd: 
Przed tygodniem dwóch młodzieńców koło 18-le- 
tnich, za zezwoleniem swych matek, ruszyło stąd 
Ua wycieczkę. Zaopatrzeni w dostateczną ilość pro- 
wiantów i dwóch wytrawnych przewodników, do- 
tarli da Morskiego (ka, noc spędzili w kolebie 
koło Czarnego Stawu nad Morskiem Okiem, a o 
świcie rnszyli na Rysy. stąd na Wysoką. W trze- 
tim dnin już zdążali ku Zakopanemu. Tymczasem 
troskliwe matki, już w trzecim dniu rano, obawia- 
lac się o synów, wysłały do Szmeksu alarmnjące 
telegramy, że w Tatrach na węgierskiej stronie 
_ £aginęli dwaj młodzieńcy z przewodnikami. Natych- 


m więc wysłano na rozmaite szczyty kilku prze- 


biornik leży o 30 mętrów 
fy niższej. Zbiornik 
położonym 


Wwodników węgierskich. a każdy z nich niósł jadło 
| napitek, na wypadek, gdyby zaginionym gdzieś 
Wysoko zabrakło posiłku.. Wyprawa ta narobiła 
ałasu, spowodowała plotkę. a tymczasem młodzi 
turyści najspokojniej powrócili już trzeciego dnia 
io domu. Troskliwość ta macierzyńska kosztowała 
Ukadziesiąt złr. 

> Odczyt w Zakopanem. P. Artur Górski. młody. 
(cz utalentowany literat i publicysta z Krakowa, 
Ygłosi dnia 24 b. m. odczyt w hotelu Turystów 
Zakopanem p. t. „Dusze błędne“, 

Nowy Sacz, 20 sierpnia. Do przeprowadzenia 
8dztwa przeciw uwięzionemu Brylickismu wydele- 
Wato namiestnictwo starostę p. Jarosza. 

Dziś został Brylicki przez starostę po raz pier- 
szy przesłuchany. Podaje, że ma lat 40 i jest 
Krakowa, Co do zawodu nie można się od niego 
Wiedzieć, bo raz mówi, że jest kamieniarzem, 
„igi raz szewcem, a wreszcie krawcem. Przyznaje 
Ko, że dłnższy czas był w Szwajcaryi, Ameryce, 
iednin i Węgrzech. Wypiera się jakoby należał 
organizacyi anarchistów, wymienionych w ode- 
('e prezydynm policyi w Wiedniu. Jest socyalistą 
locyalistyczne tylko zwoływał zebrania. Ponieważ 
dze polityczne mało kiedy zezwalają na takie 
*omadzenia, przeto musiał także odbywać i tajne. 
średniego wzrostn, brunet, nie bardzo silnej 
“wy ciała, nosi czarny wąs i krótki zarost, ku- 
* trochę na prawą nogę. 


Wpisy tegoroczne do gimnazyum w Nowym Są- 
czu odbędą się w dniach 10 i LI września, egza- 
miny wstępne do klasy I dnia 11 września. egza- 
mina poprawcze dnia 13 września, a tylko dla tych 
uczniów, którzy zamierzają przejść do innego za- 
kładu, w dniach 30 i 31 sierpnia. 

Tortury w Samborze. Jak w telegramach do- 
nieśliśmy, rozpoczęła się wezoraj w Samborze roz- 
prawa przeciw b. inspektorowi polieyi Eitnerowi o 
torturowanie więźniów. W sali sądowej zgromadziło 
się bardzo wiele publiczności. Po naradzie trybynał 
uznał się niekompetentnym do rozstrzygnięcia tej 
sprawy i przekazał ją sądowi przysięgłych. Na ra- 
zie Eitner pozostaje jeszeze na wolnej stopie. 

Do Szczawnicy od I do 10 b. m. przybyło dru- 
żyn 203, osób 290. - 

Przykra sprawa. Administrator dóbr p- Kory- 
towskiego w (irochowiskach (powiat żniński) spro- 
stować pragnie fakty, o których opowiadali nam 
w redakcyi włościanie z Koropea, którzy w Po- 
znańskiem i dobrach p. Korytowskiego pracowali i 
pokrzywdzeni się cznli. Pan administrator twierdzi. 
Że zakontraktowano 10 włościan i II włościanek 
z Koropca, źe płacę regularnie im oddawano, że 
chociaż ustawicznie po 6 lub więcej (w końcu na 
wet 13) było chorych, nikt, jeh nie wypędzał. Dnia 
b sierpnia oświadczyć mieli włoświanie z Koropea. 
że się im w Prusiech nie podoba, „że pojadą, ża- 
dają jednak całkowitej wypłaty i pieniędzy na po- 
dróż. Ponieważ pieniądze na podróż” otrzymać mieli 
dopiero po ukończeniu robót, odmówiono ich żąda- 
Poszli wtedy do landrata ze skargą, który 
kontrakt“ kazał ich zamknąć i na 
awić przez žandarma na ich koszt 
włościanie ci pobierali płacy 
więc po odjęciu 5 złr. 


niu. 
jako „łamiących 
drugi dzień odst 
do granicy. Ponieważ i 
5 „ w. a miesięcznie, ; : 
EAA GR wzięli, oraz długów, których „wo wsi 
narobili i kogztów podróży — nie Wiele Im pra 
wdopodobnie pozostało. A spo dg o y 
bione przez nich za lipiec, po odjęciu owych 5 złr., 
zostały złożone na ich podróż i utrzymanie do gra- 
i iraturze. ; 
nicy Yika warszawska. Powstał nowy projekt bu- 
dowy teatru w Warszawie dla dramatn i komedyi, 
powzięty przez prezesa teatrów generała Iwanowa. 
Wobec stwierdzonej okoliczności, Że przebudowa ten- 
tru Rozmaitości naraziłaby kasę teatrów rządowych 
na straty, brak bowiem odpowiedniego gmachu na 
widowiska dramatyczne podczas przebudowy tej. ma- 
jącej potrwać około trzech lat, zmasiłby dyrekcyę 
alb. do zawieszenia zupełnego widowisk, albo też 
do dawania ich w nieodpowiednich rozmiarami bu- 
dynkach, ze stratami i dużemi ograniczeniami re- 
pertnarowemi -- wstrzymano obecnie dalsze kroki, 
zmierzające do przebudowy teatru Rozmaitości. Na- 
tomiast zaprojektowano budowę znpełnie nowego 
gmachu, i to w bardzo korzystnym punkcie miasta. 
Na ten cel użyta ma być część podwórza pałacu 
Briihlowskiego z jego prawem skrzydłem, szpecą- 
cem, jak obecnie, ulicę Czystą. Do projektn wpro- 
wadzono przecięcie nowej ulicy równoległe z nlicą 
Kotzebue od Czystej do ogrodu Ńaskiego, kosztem 
właśnie zabndowań i parkanu prawego skrzydła pa- 
łacu. 

Bawi w Warszawie literat amerykański p. Lonis 
E. van Norman. Przybył do Kuropy z głównym cc- 
lem poznania „ojczyzny Sienkiewicza“. Jest współ 
pracownikiem sześciu wydawnietw nowojorskich i 
dwóch chicagowskich. 

Dla Sienkiewicza tu przybył. nie więc dziwnego. 
Że-od misurza Henryka zaczął szereg studyów Swo- 
ich. P. van Nərman pojechał więc najprzód do Za- 
kopanego, gdzie widział się z „Sienkiewiczem. Roz- 
mowa z antorem „Qno vadis“ posłużyła mu za te- 
mat pierwszego artykułu, zamieszczonego o nas w 
miesięczniku, nowojorskim „The Borkman*. 

Z kolei p. Nərman zwiedził Galicyę ze Zbarażem 
ina tem tle napisał drugi fejleton swój o „Ogniem 
i mieczem“. Następnie pojechał na Pudole i da Ka- 
mieńca, ażeby zdobyć materyał do artykułu o _BA- 
nu Wołodyjowskim*, wreszcie zwiedził Częstochowę, 
a obeenie bawi w Królestwie Polskiem i w War- 
szawie, gdzie pracuje nad charakterystyką „Potopn*. 
Bawiąc po drodze w Krakowie, p. van Norman n- 
czestniczył w obchodzie jubileuszowym uniwersytetu 
Jagiellońskiego. zwiedził Kraków i wszystkie jego 
zabytki nader szczegółowo i tam zbliżył się do Pio- 
tra Stachiewieza, którego „Legendom o Matce Bo- 
skiej“ poświęcił już stadyam osobne. 

W Warszawie p. van Norman poznał się z Hen- 

kiem Sjemiradzkim, którego świeżo WIEC 
Ee, atralnej oddaje wielkie pochwały. Stąd 
nie beż" ki laja się jeszcze w podróż 
publicysta amerykański ndaja nę 3 dzi Tołstoja 
dalszą do Moskwy i Tuty, skąd odwiedzi Tołstoj 


; eni Chrystyanii, dalej 0b- 
w Jasnej Polanie, Ibsena w o. | KE 
jedzie ono miasta Europy 1 w marcu wroci i 


Ameryki. 

P. Louis F. van Norman tà 

laków, że twierdzi: 
Gdybym nie był Ameryk 
stać Polakiem. pi b 
Filharmonia warszawska ogłasza, iż do a 
3 ; a: 15 września 1901 róku, 
towania, które ma nastąpić 15 wrzes yi 
poszukuje artystów z wykształceniem pnuzycz e i 
rutyną orkiestralną. Da zajęcie przy rozmaitych pul- 
pitach. Oferty z dołączeniem świadectw oraz Z p% 
daniem dotychezasowego „curriculum vitae", oraz 
obecnego miejsca zajęcia i dokładnego adresu wraz 
z fotografią przysyłać należy najdalej do lp WTZE- 
śnia b. r. do zarządu Filharmonii warszawskiej (War- 
szaąawa, ul. Mazowiecka 22). 

Proces prasowy. Proces o rzekomą obrazę p. 
Grassmanna, dyrektora sądu w Toruniu i posła do 
parlamentu, przeciw redaktorowi „Gaz. Toruńskiej", 
p. Janowi Brejskiemn, toczy się dzisiaj przed Izbą 
karną w Grudziądzu. Jako świadkowie staną mię- 
dzy innymi posłowie (zarliński i Grassmamn. 

Dżumy niema! Wobec pogłosek o rzekomych za- 
słabnięciach w Berlinie na dżumę, stwierdza „Reichs- 
anzciger* Że badania nankowe wykluczają stanow- 
czo wszelkie podejrzenia, Osoby, znajdujące się pod 
nadzorem lekarskim, zostały już wypuszczone, jako 
zdrowe. 

Cesarz cesarzowi. Podczas ostatniego pobytu 
niemieckiej pary cesarskiej na Baalburgu oglądał 
cesarz Wilhelm u wejścia do rzymskiego kastelu 
model posągu cesarza rzymskiego Antoninusa Piusa. 
ustawiony tam chwilowo przez rzeźbiarza ou» 
który otrzymał od cesarza polecenie wykonania po” 
sągn. Model wyobraża Rzymianina w nadnatnralnej 
wielkości, a na sześciennej podstawie znajdować się 
będzie napis: „Imperatori Romanorum Tito Aelio 
Hadriano Antonino Augusto Pio Guileimus U. Im- 
perator (termanorum“. Tak to cesarze pamiętają 0 
sobie. mać 

Jedyna w świecie. Mieć zaledwie 22 lata i być 
matką jedenastu synów — tem pochwalić się może 


k sobie upodobał Po- 


aninem, chciałbym z0- 


poleca 


chyba tylko jedna w świecie kobieta. Ta matka nie 
należy bynajmniej do proletaryatu, lecz do dystyn- 
sowanego towarzystwa paryskiego. a nazywa się 
wiechrabina de Rochemaille. Piękna ta i nadzwy- 
czaj sympatyczna arystokratka wzięła sobie wido- 
cznie za zadanie dziesięciokrotnie powetować to. o 
czem słyszeć nie chcą jej rodaczki i stać się w ten 
sposób błogosławieństwen dla ubogiej w dzieci 
Francyi. Jak donoszą z Paryża, obdarzyła hrabina 
swego osłupiałego małżonka przed kilku dniami 
trojaczkami. W pierwszytn latach swego w r. 1895 
zawartego małżeństwa wydała na świat cztery razy 
bliźniaki. Tych ośmiu małych chłopaków, z których 
najstarszy nie liczy jeszcze czterech wiosen. jest 
tak zdrowych i silnych, że szczęśliwi rodzice le- 
pszego stanu ich zdrowia życzyć sobie nie mogą. 

Oryginalna flotylla wypłynęła w tych dniach 
z Ameryki do Anglii. Znaczną liczbę „lataweów* 
czyli „orłów“. sporządzonych z flag amerykańskich, 
przymocowano sznurkami do drewnianych kloców i 
z wybrzeża Jersey ' puszczono na fale ocenn. W la- 
tawcach mieszczą się listy. Jeden z nich. adreso- 
wany do królowej angielskiej, zawiera dla niej po- 
zdrowienie: drugi wzywa lorda Salisbnry' ego, ażeby 
w sprawie Alaszki postąpił sobie po dźentelmeńsku 
wobec Ameryki; trzeci adresowany jest do lorda 
Robertsa i t. d. Właściciel owej flotylli sądzi, że 
latawce z klocami przebiegać a raczej przepływać 
będą 5 mil na godzinę i w przeciągu miesiąca za- 
winą do brzegów Anglii. Nie wiadomo tylko. czy za- 
mówił sobie wiatr przychylny. i 

Nowi kawalerowie legii honorowej. Dzienniki 
paryskie ogłaszają listę mianowanych na skutek 
propozycyi ministra oświaty nowych kawalerów i 
oficerów legii honorowej. Między innymi otrzymali 
to odznaczenie: Edmund Rostand, autor „Cyrana 
de Bergerac'a", Ambroży Janvier de la Motte, dra- 
maturg. i Gustaw Charpentier, kompozytor „Ludwi- 
ki“, romansu lirycznego, grywanego w Paryżu z 
wielkiem powodzeniem. 


Zmarli. W Komornicach (Poznanskie) zmarł ks. Stani- 
sław Tarczewski. Był gorącym patryotą 


Mianowania i przeniesienia. Minister wyznań i oświaty 
zamianował prowizorycznymi szkolnymi inspektorami 0- 
kregowymi w IX klasie rangi w (ialieyi: starszego na- 
uczyciela w Dukli Krazma Jasiewieza dla okręgu szkol- 
nego brzesko i starszogo nauezyciela w Dolinie Marce- 
lego Nowakowskiego dla okregu szkolnego Bohorodcza- 
ny. — Minister wyznań i oświaty zamianował kierowni- 
ka szkoły ćwiczeń z językiem wykładowym ruskim przy 
seminaryum nauczycielskiem męskiem we Lwowie Kor- 
nela (zerwińskiego, oraz nauczyciela krajowej szkoły 
rolniczej w Ilorodence Włodzimierza Markowskiego. głó- 
wnymi nauczycielami w semiuaryum nauczycielskiem 
meskiem w Zaleszczykach. 


Namiestuik przeniósł koncepistę namiestnictwa. dra 
Tadeusza Moszyńskiego, ze Lwowa do Stanisławowa. 
Konkurs. Sąd w Przeworsku przyjmie dyetaryusza od 
1 września 1900 roku. Pierwszeństwo mają Z egzami- 
nem kancelaryjnynn. Płaca miesięczna 56 do 60 koron, 
w miarę zdolności. Ą 
(„Gazeta Lwowska“ Nr. 196). 


Odpowiedzi od Redakoyi: 

Narransowi „gdzieś“ w zaborze ro- 
syjskim. Narrans stanowezo się myli, przypu- 
szczając. że część jego poprzedniej korespondencyi. 
zawierająca nwagi o ogólnem położeniu i powołaniu 
narodowem (ialiryi zaginęła lub została przez re- 
dakcyę odrzuconą. Korespondencyg siik jako zbyt 
obszerną, mnsieliśmy podzielić, a część. o którą cho- 
dzi Narransowi, wydrukowaliśmy w Nrze 178 „No- 


M + : i -"zni też 
| wej Reformy* z dnia 7 sierpnia. Widocznie nasze 


mu korespondentowi warszawskiemu dostał się do 
rąk numer tylko z drugą częścią korespondeneyi i 
stąd nieporoznmienie, a my egzemplarzy z R 
dencyami posyłać mu z łatwo zrozumiałych wzglę- 
dów nie możemy, a przedewszystkiem dlatego choć- 
by, że nawet nie staramy SiĘ dowiedzieć 


adresu Narransa. 


Repertoar Teatru miejskiego. i r 

) Sobota, 25-40 sierpnia: „Tamten“. Sztuka w 5 aktac 
Józefa Maskotta (po raz 36). 4 

Niedziela, 26 nia: Ag ('zestochowy A Tira- 
mat historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana z 
Poradowa (po raz 12). 4 „UP 

Wtorek, 28 sierpnia: „Urzędowa żona”. Sztuka w 
aktach według noweli A. H. Savogea (po raz 21). < 

Środa, 29 sierpnia: „Intratnu posada”. Komedya w 5 
aktach Al. Ostrowskiego (po raz 17). 

Czwartek, 30 sierpnia: , Woźnica Henszel*. Sztuka w 
5 aktach Gerharda Hauptmana (po raz 6). 

Sobota. T września: „Na Ukrainie". Tragedya w 11 
obrazach Sowińskiego (nowość). 


Z kalendarza. We wtorek 21 sierpnia: Joanny Fran- 
ciszki Fremiot; we środę 22-go sierpnia: Ńymforyana i 
Tymoteusza; we czwartek 23 sierpnia: Zacheusza hisk. 
i Filipa Benic. 

Wschód słońca 22 sierpnia o godzinie 4 minut 43; za- 
chód o godzinie 6 minut 44, Długość dnia godzin 14 
minut l. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 20 sierpnia po- 
goda. Termometr od 14% doszedł do 250 C. Barometr 


zwolna opada. , 
Dnia 21 sierpnia o godzinie 7 rauo stan barometru był 
7413 mm., termometru 17:0 Cels. — Wiatr p ANE 


wschodni. 


E 
Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 


daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 


fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


p peleraizn i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


a. Delegaci Rady miejskiej 
acać ostatniej raty 1250 złr. 
w lwowskich. prowadzą- 
ieni; rtas hunek, z po- 
awienia na własny rac , Z po 
R D winno jest gazowni miej- 
skiej 1500 ar. 2a gaz Kierownictwo konsor- 
i a wobec tego odwołało się do walnego zgro- 
i zenia artystów które prandgoodo nnje nejma 
i i rowadzić dalej przedstawie 
HA Z, pr. zapowiedziana premiera Przy- 
b Arin Szukajcie dziecka“ okaże się kasową. 
żab = o już jednego z trzeci zbiegłych 
więśniów lwowskich. złodzieja Sykuło. którego 
znaleziono zamkniętego w szafie u jego ko- 
chanki. c 
Policya zawiesiła w 
ki", poświęconej sprawom 
Przemyśl, 21 sierpnia. 
kryto zbrodnię, popełuioną 
nowicie wówczas znikł bez 


Lwów, 21 sierpni 
postanowili nie wypł 
gubwencyi dla aktoró 


ydawnietwo „Jednodniów- 
1 przemyskim. 

W Kuńkowcach od- 
przed 14 laty. Mia- 
śladu gospodarz 


nn 


sław 


1387 


Dłubanik. owóż. jak obecnie doniósł władzy b. 
kochanek Dłubanikowej. ona zamordowała męża 
i zakopała w ziemi. Istotnie też przy kopaniu 
wałów odkryto tam kościotrupa. 

Złoczów, 21 sierpnia. Wieś Usznia pod Sas- 
sowem spłonęła niemal do szczętu podczas o0- 
negdajszej iluminacyi. „Jedno dziecko, pozosta- 
AŚ w chacie bez opieki. spaliło się na, wę- 
giel. 


Wiedeń, 21 sierpnia. Poseł do Rady państwa. 
Ghon. złożył mandat. 

Wiedeń, 21 sierpnia. Znana artystka drama- 
tyczna, Helena Odillon, która rozwiodła się 
z Girardim, zaręczyła się z członkiem Izby ma- 
gnatów, Rakovszkym. bratem posła do Sejmu 
węgierskiego. Slub odbyć się ma wkrótce. 

Wiedeń, 21 sierpnia. „Wiener Tagblatt“ do- 
nosi, że wkrótce przyjedzie incognito do Wie- 
dnia król rumuński Karol i dnia 29 t. m. uda 
się na dwór cesarski do Ischlu. 

Wiedeń,, 21 sierpnia. „Wiener Abendblatt" 
donosi z Bukaresztu: Uwięziono tu Bułga- 
ra Georgiewa. fabrykanta tranu, w chwili. 
gdy zamierzał wykonać zamach na prefekta 
policyi. Georgiew oddawna. jako podejrzany. 
pilnie był strzeżony przez tajną policyę. Szty- 
let i rewolwer odebrano uwięzionenu. 

Linc, 21 sierpnia. „Linzer Volksblatt“. or- 
gan dr. Ebenhocha. pisze: „Jeszcze raz zro- 
bioną będzie próba uczynienia parlamentu zdol- 
nym do pracy. Wielu polityków sądziło i są- 
dzi. że do celu w tym wypadku doprowadzi 
tylko narzucenie pewnych ustaw. Otóż nadzieja 
to bardzo zwodnieza. W każdym jednak razie 
podnieść się godzi, że rząd nie myśli o roz- 
wiązaniu parlamentu i rozpisania nowych wy- 
borów“. 

Berlin, 21 sierpnia. Wobec postawy socyalno- 
demokratycznego wiecu w Moguncyi. który za- 
powiedział samoistne kandydatury socyalisty- 
czne do Sejmu pruskiego. dzienniki liberalne 
wzywają stronnictwa burżoazyjne, aby za po- 
mocą kompromisów wyborczych spa- 
raliżowały zapowiedzianą akcyę socyalno-demo- 
kratyczną. 

Berlin, 21 sierpnia. Jak tutejszy „Local An- 
zeiger* donosi, w Lugano w Szwajcaryi z me- 
nażeryi uciekły 4 tygrysy i skryły się w par- 
ku miejskim. Dwa z nich udało się zastrzelić. 
Na pozostałe dwa zrobiono formalną obławę 
przy poinocy pogromców z menażeryi i ostate- 
cznie zdołano złapać zbiegów, przedtem jednak 
jeden z nich rzucił się na przechodzącego w po- 
bliżu konia. 

Bern, 21 sierpnia. Dotychczas Belgia nie za- 
żądała urzędownie od Szwajcaryi wydania zbie- 
głego sprawcy zamachu, Sipida. Przeciwne 
doniesienie paryskiego „Matin“ jest bezpodsta- 
wne. Ponieważ Szwajcarya wydaje tylko takich 
przestępców, którzy oskarżeni są lub skazani 
za pospolitą zbrodnię. przeto musiałaby odmów 
wić wydaniu Sipida. Zresztą obecne miejsce po- 
bytu Sipida nie jest wiadomem. W ostatnim 
czasie przebywał w Lugano. a obecnie krążą 
pogłoski, że nie ma go już na terytoryum 
szwajcarskiem. Mówią. że widziano go w Genui. 

Natomiast w kołach tntejszych utrzymają. 
że Belgia zaproponowała Radzie związkowej 
zawarcie ugody w sprawie odstawiania do kraju 
zbiegłych młodych ludzi. 

Rzym, 21 sierpnia. Z okazyi dnia świętego 
Joachima papież Leon NIH przyjmował w mie- 
dzielę kardynałów i prałatów. jakoteż przed- 
stawicieli instytucyj i stowarzyszeń katolickich. 
Papież wyraził zadowolenie z powodu znacznej 
liczby pielgrzymów. przybywających do Włoch, 
jakoteż z powodu obecności trzech biskupów 
syryjsko-maronickich. Papież rozmawiał dłużej 
z arcybiskupem Irelandem z Ameryki i z 
apostolskim proprefektem dla Abisynii R oul- 
beaux. który powiedział, że Abisyńczycy 
sprzyjają katolicyzmowi. 


Wojna w Chinach. 

Londyn, 21 sierpnia. Tutejszy poseł chiński 
otrzymał doniesienie, że cesarz i cesarzowa- 
regentka opuścili Pekin przed zająciem tego 
miasta przez wojska sprzymierzone. 

Londyn. 21 sierpnia. Korespondent „Timesa“ 
z Szangai donosi, że Lihunczang poro- 
zumiewa się codziennie z Petersburgiem. 
Rosya zamierza podobno kwestyę Mandżuryi 
uczynić przedmiotem osobnych rokowań. 

Londyn, 21 sierpnia. Prasa tutejsza wyraża 
wielką radość z powodu wkroczenia wojsk sprzy- 
mierzonych do Pekinu i z powodu oswobo- 
dzenia posłów. zaznacza jednak przytem, że do 
usunięcia trudności iest jeszcze bardzo daleko, 

Niektóre dzienniki podają pogłoskę, że mo- 
carstwa powierzą czasowo najwyższą władzę 
ks Czingowi, który w trudnych chwilach 
okazał się prawdziwym przyjacielem eudzoziem- 
ców. 

Londyn, 21 sierpnia. Królowa Wiktorya wy- 
raziła telegraficzuie swą podziękę i podziw dla 
marynarzy angielskich. którzy w sposób tak 
bohaterski bronili gmachu poselstwa angiel- 
skiego. 

Petersburg, 21 sierpnia. Pewna część dzien- 


ników rosyjskich z „Now. Wremieniem* na ceze- | ż 


le domaga się, aby Rosya zaprzestała dalszych 
uzbrojeń. ponieważ z chwilą oswobodzenia po- 
słów w Pekinie Rosya cel zamierzony osiągnęła 
Inne zaś dzienniki są zdania, że oswobodzenie 
posłów nic jeszcze nie stanowi i że Chiny po- 
winny zostać snrowo ukarane, 
Wiedeń, 21 sierpnia. Uesarz nadesłał do mi- 
nistra spraw zagranicznych hr. Gołuchowskie- 
go następujący telegram: | 
„Proszę pana o wysłanie depeszy do Rost- 
horna i: wyrażenie mu mojej radości i uznania 
za dzielną postawę jego, jego żony i innych 
przedstawicieli naszych w Chinach. Niechaj wy- 
rażą także uznanie oficerom i służbie marynar- 
skiej. Franciszek Józef", 
Hr. Gołuchowski 
do dra Rosthorna, 


Insbruk, 21 sierpnia. Wczoraj o 11 godzinie |4* 


przejechał tędy hr. Waldersee, udając się 
do Włoch wraz ze swoim sztabem; na jego po- 
witanie zjawiła się na dworcu tutejsza genera- 
licya, był także obeenym namiestnik. 

Paryż, 21 sierpnia. „Agencya Havasa* za- 
przecza wiadomości, podanej przez jeden z dzien- 
ników brukselskich, jakoby francuski minister 
spraw zagranicznych, Delcassć, nosił się 


Il. Sławkowska | 8. Kufry Torby 


natychmiast zatelegrafował | $o 


vis-A-vis 


z myślą zwołania międzynarodowej 
konferencyi do Paryża, która obmyśli- 
jłaby środki, celem zapewnienia jednolitości po- 
stępowania mocarstw pod względem dyploma- 
tycznym i wojskowym w Chinach. 

Waszyngton, 21 sierpnia. Za pośrednictwem 
Lihungezanga przesłał rząd chiński tutaj 
propozycyę rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
Lihungczang oświadczył gotowość rozpoczęcia 
odnośnych rokowań. gdzieby tego życzyły so- 
bie mocarstwa i przypuszcza, że albo Pekin, 
albo Tientsin będą do tego celu wybrane. 
Ze strony Chin nie postawiono warunku wyco- 
tania wojsk cudzoziemskich jakoteż w ogóle 
żadnego innego przedwstępnego warunku roko- 
wań. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Wojciech Dąbrowski. 
Wydawca: 

Michał Konopiński. 
NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Ernestyna Berger 
Géza Horovitz 
poślubią się dnia 11 września 


Zuberecz, komitat Arya. Czarny Dunajec, Galicya. 
Dr B. Steinberg 


przeniósł swój 1605 4 10 
Zakład dentystyczny 
z dniem 8 lipca z ul. Grodzkiej, 6. do 


Rynku głównego, 14 (dom Wgo Eilego). 


ska. 
- 7 alkaliczna 
szczawa podług analiz 


naszych pierwszych powag 
jakościowe naczelne miejsce. 


Główny skład: Kraków, ulica Poselska L. 15. 
1489 4 13 


Zakład wodoleczniczy _ 


w Krakowie, ulica św, Agnieszki, L. 5, 


pod kierownictwem specyalisty do chorób ner- 
wowych Dra Kupczy ka. 


otwarty przez cały rok. 
ML LLL 
Skład fortepianów 


W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 
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Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 20 sierpnia 1900, 
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Berlin, 20 si i 
sierpni . 
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yto (maj, czerwiec) . s + soa + + + + 2 a. hi 
Owies (maj, czerwiec) . « « « . aa) ó yła me 6 57 
Kukurudza” -%9. 8.4100. Gua” , +. 5 76 
| m OE a 

Cennik izby handlowej i przemysłowej 

w Krakowie 

z dnia 21 sierpnia 1900 godzina I w poładnie. 

Korony 
I. Waluty płacą żądają 
Ruble papierowe. . . . . . . 255 — 266 50 
Marki niemieckie 118 307 118 90 
Franki papierowe . . . . . . . 46 20 Y6 90 
Dwudzieswfrankówki w złocie 1928 19 38 

ll. Listy zastawne. 
h, Listy zastaw. prem. Banka hipot, 10% 25 110 25 
4'/,/, Listy zastawne Banku hipotecz, 98 25 99 26 
"A » n ” m n P 90 50 323 — 
4,9, Listy zastawne Banku krajow. 9% -- 100 — 
U n ld n LI " m 91 5 gs 
4'/, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 91 pi 8 50 
NO n n n n n n 4i-letnie 91 50 92 75 
455 n » n n n " 5ó-letnie y0 — 31 — 
' lil. Obligacye i pożyczki. 

4, Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 20 96 20 
6%, Pożyczka krajowa z roka 1878. ,  — — — — 
+ PE Š „TYBAORY n 92 — 
4, 4 miasta Lwowa Ze 89 25 91 25 
M" o Obligacye komunalne Banku kraj, 100 25 101 25 
15016 n LJ = n a n “9 50 100 50 
4" fo < kolejowe . S » » » + » 91 — 92 50 
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Nr. 190. 


P ik zdolny ekspedvent, znaj- 
omocni J dzie zaraz posadę w han- 
dłu towarów drobiazgowych i modnych dam- 
skich Ferdynanda Giittlera we Lwowie 
przy ul. Halickiej pod L. 20. 1646 1 3 

w wieku 14 do 15 


Praktykan lat, znajdzie umie- 


szczenie w handlu korzennym i win 
J. Barberowskiego w Krakowie. 
1639 1 2 


Rodzina obywatelska, 


zamieszkała w Krakowie, przyjmie paru 
uczniów uczęszczających do szkół realnych 
lub gimnazyalnych, za umiarkowanem wyna- 
rodzeniem. Poręcza za rodzicielską opiekę. — 
Ga żadanie: korepetycye, język niemiecki i 
francuski, oraz fortepian. — Wiadomości udzieli 
z grzeczności Wna M. Chryścińska przy uliðy 
Krowoderskiej pod L. 21, I. piętro. 1640 I 2 


Uczniowie 
wyższych klas gimnazyal., lub real- 
nych, z rodzin obywatelskich. znajdą 
umieszczenie na następny rok szkolny 
pod starauną opieką wyższego 
emeryta państwowego. Pomoc naukowa 
i ewentualnie gra na fortepianie. lub 
język francuski w domn. Usługa męska. 

Wczesne zgłoszenia są pożądane — 
takowe przyjmie i adresu z grzeczno- 
ści udzieli: Biuro narodowe w Krako- 
wie, nl. św. Jana Nr. 24. 1644 10 


OROZOGOGOGOGG 


Korzystny 1METES. 


Jest do wydzierżawienia od przy: 
szłego roku na pensyonat, jedna 
z największych i najpiękniejszych 
willi w Szczawnicy. — Dzierżawca 
otrzyma: mieszkanie dla siebie, salę 
dla gości, kuchnię z wodociągiem, 
lodownię, ogród warzywny i owo- 
cowy, budynek gospodarski. 1643 1 3 

Interesanci zechcą zgłaszać się do 
właściciela willi p. „Mickiewiczem“ 
w Szczawnicy, do I5 września b. r. 


BOCEHZZOZGZZOC 


Dnia 29 sierpnia 1900 r. o godz. 

4 po połud. odbędzie się w własnym 

lokalu składu drzewa w Krakowie 
przy uł. Koietek (nad Wisłą) 


Walne Zgromadzenie 


wszystkich Członków 
chrześcijańskiego Towarzystwa składu drzewa 
majstrów stolarskich i bednarskich, 
Stowarzyszenia zarejestr. z ogran. poreku. 
Porządek dzienny : 

1) Przedłożenie i sprawdzenie ra- 
chunków , jakoteż bilansu za 
rok 1899. 

Wybór Członków Rady nadzor. 
Wybór Członków Dyrekcyi i ich 
Zastępców , oraz zatwierdzenie 
tychże przez Walne Zgromadz. 
Przewodniczący Rady nadzorczej: 
1634 12 Józef Wiśniowski. 


2) 
3) 


W. kr. L. 47726 2807. 1631 1 3 


Ogłoszenie licytacyi. 

Wydział krajowy Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje 
niniejszem  licytacyę ofertową na 
dostawę papieru na opako- 
wanie soli topkowej służyć 
mającego. Papier ten ma być z ga- 
tunku tekturki brązowej (Braun- 
deckel, Patentdeckel) , wielkości 80 
na 110 etm., grubości 800 arku- 
szy na 100 kig. 

Papieru tego potrzebuje Wydział 
krajowy rocznie 6000 — 7500 ce- 
tnarów metrycznych. 

Dostawa, loco dworzec Kołomyja, 
ma się rozpocząć najpóźniej dnia 15 
grudnia 1900 r. Wzorów gatunku 
papieru i bliższych warunków na 
żądanie udzieli Wydział krajowy 
(Krajowy Zarząd sprzedaży soli). 

Oferty zaopatrzone w wadyum 
1000 K. wnosić należy do dnia 
6 września 1900 r. Otworze- 
nie ofert nastąpi tego dnia o godz. 
l2ej w południe. Wydział krajowy 
zastrzega sobie prawo wolnego wy- 
boru między otertami, bez względu 
na cenę. 

W razie, gdyby do wyboru tego 
papieru która z istniejących już fa- 
bryk krajowych przerobioną być mu- 
siała, lub miała powstać zupełnie 
nowa fabryka w kraju, gotów jest 
Wydział krajowy przyjść z pomocą 
przez udzielenie stosownej pożyczki, 
należycie zabezpieczonej i oprocen- 
towanej. 

We Lwowie, 13 sierpnia 1900 r. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galwyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Krakowskiem. 
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| SĘ E 
szkół średnich przyj- 
Uczniów muję jak lat poprze- 


dnich na mieszkanie i utrzymanie, za- 

pewniając sumienną opiekę i domowy 

dozór męski. 1645 I 4 
Feliksa Wojciechowska, 

Kraków, ul. Szpitalna Nr. 18, drugie piętro. 


a / 
LAKIER 


czarny bez połysku do tablic 
szkolnych, 
Gabki 
do tablic szkolnych, 


Kredę w laseczkach 
do tablic szkolnych, 


polecają najtaniej 


Reim i Spółka, 


KRAKÓW. [642 I 
linia A—B. Rynek 1. 37. 


CE Oo | ____ N 


L. 610 Del. 
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Obwieszczenie. 


Dla pomieszczenia biur 
c. k. Starostwa krakow- 
skiego wraz z oddziałem techni- 
cznym, z oddziałem podatkowym i 
mieszkaniem c. k. Delegata Namie- 
stnika, stajnią na parę koni i wo- 
zownią na trzy powozy — na czas 
dwuletni tj. od 1 stycznia 1901 r. 
do 31 grudnia 1902 roku — pe- 
trzebnym jest lokal, składa- 
jący się z 44 pokoi średniej wiel- 
kości. 

Właściciele realności, chęć wyna- 
jęcia mający, zechcą oterty zaopa- 
trzone opisem lokalu, ewentualnie 
planami z podaniem czynszu, wnieść 
do tutejszego Starostwa najpóźniej 
do I0 września b. r. 

W Krakowie, 20 sierpnia 1900 r. 

CŒ. k. Delegat Namiestnika: 
Laskowski. 


Haarmann 
uma 


Reimer'z 


do pieczenia i gotowania, 
utarta doskonale z cukrem. Wyborna 
przyprawa do potraw. litozpuszcza sie 
natychmiast, jest wydajniejszą i dogo- 
dniejszą, niż obecnie tak niezmiernie 
droga, nerwy drażniąca i szkodliwa wa- 
nilia, która wobec waniliny stała się zu- 
pełnie zbyteczną. Przepis gotowania za 
darmo. 5 orygin. paczek K. I 10, paczki 
oddzielne, zastępujące około 2 strączków 
wanilii, po 24 hal. 

Dostać można w Krakowie w handlach : Ja- 
kób Barberowski, Herman Goldberg, J.F. Fischer, 
Edmund Klimek, H. Kretschmer, Józef Pułczyński, 

Antoni Suski, L. Sykutowski. 1632 1 6 
brze z bufetem — po- 


LJ 
NI! ek trzebny zaraz. I627 3 5 


Musiałowicz i Janik, Lwów. 


Lecznica dla zwierząt 


młodszy, obeznany do- 


Zaklad kucia Koni. 


Jakób Silberman, 


b. asystent klinik przy c. k. Akademii 
W eter. we larowie, 
Ordynuje od 8—1 i od 3—6. 
Kraków, Groble L. 5. 


Ważna wiadomość dla wszystkich! 


Nowo otworzona Pralnia ręczna 
w Krakowie. ul. Długa Nr. IL. 
przyjmuje wszelką bieliznę damską 
i męską. suknie letnie, bluzki i fi- 
ranki do prania i prasowania. Wyko- 
nanie szybkie i staranne. bez używania 
sztucznych środków lub maszyn. Ceny 
przystępne. Z uszanowaniem 
1609 2 6 Franciszka Sztafińska. 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
1551 rozpowszechniona książka: 3 36 


Dra Retauwa 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 ztr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyc m kuracyi wtej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez Verlags-Magazin R.F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. ) 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


NOWA REFORMA. 


Sroda, 22 Sierpnia 1900. 
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z K ZIELIŃSK | OPTYK i MECHANIK, 


Kraków 39, A-B, 


poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 
Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów. 
Utrzymuje w znacznym wyborze 
- sztuczne oczy ludzkie. 
Grafofony orygin. amerykańskie „Colambia* od 80 kor.; wałki 
do wszelkich *systemów ograne kor. 2 


ES) 


"50, nieograne kor. 1:50. 


BRE Wszelkie zamówienia okularów lub binokli z szkłami kombinowanemi, bez 
względu na barwę. podług ordynacyi lekarskiej. wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w nagłych razach i wcześniej. we własnej szlifierni optycznej, urządzonej z popędem 
motorowym podług systemu metrycznego. "FAQ M 


2 
|| 
© 
C] 
© 
| 4 
© 
© 
€ 
© 
© 
o 
= 
© 
© 
€ 
© 
| 
€ 
€ 
© 
© 
© 
@ 
© 
$ 
040600500000005000000350000005600006000000050000000600060 


© Herbata z Brodów! 6 Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 
HERBATĘ ROSYJSKĄ 
zbioru majowego, poleca handel 


WY. Adamowicza 


l w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 80 0 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej 3 . złr, 1.40 
l funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 8.50 
——— NL D)o)„)„-L-L I funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 120 

© Herbata z Brodów! ©  Znakomitej Kawy, Ceylon“ franco5 kilo, każdej stacyi pocz. 9 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, apte- 
karza w Radomyślu koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
Słoik próbny 1 Kor. 40 bal., słoik duży 5 Kor. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy- 
syła wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze- 
kaz 12 hal, a na przesyłkę otrankowaną 60 hal. 

Na słoik próbny z przesyłką franko t korona 
85 hal. 

Celem ochrony przed naśladownictwami proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowa- 
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 227 42 0 
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Proszę Żądać na okaz zeszyt 
wspaniałego wydawnictwa 


Na okolo świata. 


Prenumerata kwartalna 3 korony 


(3 zeszyty). Administraeya: Lwów, 
Pasaż Hausmana. 3120 6 0 
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Filia c. k. uprzyw. galic. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO 


W KRAKOWIE 
przyjmuje 


wkładki do oprocentowania 


w rachunku bieżącym, wydaje książeczki czekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagran. 
Xanter wymiany 
Filii c. k. uprzyw. galic. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze- 
kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. 


Wynłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów 


© bez potrącenia prowizyi. $ 
FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKC. 


BANKU HIPOTECZNEGO 


W KRAKOWIE 


WNUCZEK 


wydaje 
ASYGNATY KASOWE 
oprocentowując takowe pO 484 17 30 
F za 60 dniowem wypowiedzeniem, 


<2 |", za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
a3". za 30 dniowem wypowiedzeniem. 


WRRRRRKRKKAKKKKRKWRKKNKNKKKAE 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Nakładem Wydawnictwa „Nowej 
Reformy” wyszły i są do nabycia 
w księgarni G. Gebethnera 
i Spółki w Krakowie, Rynek 
główny, tudzież w Administracyi 
„Nowej Reformy“: 


Listy z zaboru rosyjskiego 


serya IX. 
Odbitka szeregu korespondencyj ory- 
ginalnych, zamieszezonych w „Nowej 
Reformic“, o stosunkach w Królestwie 
Polskiem, obejmująca 164 str. druku 
in 8vo. Cena 60 ct. 


Ugoda polsko-rosyjska 
W swietle prawdy, 


odbitka „Listów z Warszawy“, za- 
mieszczonych w „Nowej Reformie*, 
obejmująca 52 strony in 8yo. Cena 


25 ct. 


Listy: zaboru rosyjskiego 


serya X. 


Odbitka szeregu korespondencyj ory- 
ginalnych, zamieszczanych w „Nowej 
Reformie" 0 najświeższych wypad- 
kach w Królestwie Polskiem , obej- 
mująca 124 strony druku in 8vo. 


Cena 50 ct. 
Folwark 200-m0rgowy, 0 trzy 
mile od krakowa, 

w doskonałej glebie, obciążony poży- 
czką hipoteczną amortyzacyjną. za do- 
płatą kilkunastu tysięcy złr., z plonami 
zaraz do nabycia. Wiadomość u adwo- 
kata 7. Awiectńskicgo, ul. Grodzka 44. 
1606 3 6 


7... 2 gimnazyum lub 
szkoły real. przyj- 
muje na stancy€ę 

ORZEKŁ pod przystępne 
warunkami wdowa po urzędniku sądo- 
wym, zapewniając jak najtroskliwszą 
opiekę i wygody. Pomoc w naukach 


przez syna akademika z IV. roku. lub 
drugiego z VHI. kl. gimnaz. Fortepian 
w domu. -— Adres: M. M., Kraków, ul. 
Pędzichów Nr. 15, II. piętro, drzwi 8. 


1608 2 8 


5 sko 
Od 1go września 
przyjmuje uczniów, jak lat poprzednich. za- 
pewniając troskliwą opiekę i dozór meski, pod 
przystępnemi warunkami, M. Stehlik 
1590 2 3 w Krakowie. Rynek L. 7. 


NAJLEPSZE 


Mydełka toaletowe, Perfumy we flako- 
nach i na wagę. oraz oryginalna Wode 
kolońska poleca 1448 14 52 


Czesław Śmiechowski 
w Krakowie, ul. Mikołajska L. 4. 


Uczniowie (izr.) 


niższych i wyższych klas gimnaz. lub 
realnych, znajdą umieszczenie od lgo 
września b. r., opiekę staranną, a na 
żądanie także pomoc naukową u 155045 
Henryka Gottlieba, 
kaligrafa i nauczyciela buchhalteryi 
w Krakowie, ul. Dietla 45. 


PIEKNOŚC NIEZAWODNA 


otrzymuje sie przez użycie Kremu twarzo- 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 
W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 droguerya; we Lwowie: Fridrich i 
Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Boohni: 
Jan Michnik, droguerya. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żadać „Krem 
Jakóba Wiśniewskiego, magistra farmacyi.* 
Słoik 60 oentów. 116 62 0 
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P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł. h 
polecamy swe wyroby, które pod względem jakości 
nie ustępują czeskim i belgijskim. 

mm Ceny bardzo niskie. mm 
Główne składy: w Krakowie, nl. Dietla L. 38; we Lwowie, nl. Szpitala L. 4. 
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Ces. król. QG 


kła taflowego i Luster 


KUPFER & GLASER 


Tarnów-Dworzec. 


uprzyw. 
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185 76 96 
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M. i Spó 
„ Beyera i Społ. 
W KRAKOWIE, 


Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi), 


wielki Zakład 


Wyrobów gotowej Bielizny 1 Wypraw ślubnych. 


SKLAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH 


Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości 
DK sprzedaje po następnych cenach: "mą 


BIELIZNA 


Koszule dzienne szyrtyngowe pojed. 100 


Koszule dzienne szyrtyngowe ubie- 
ranc haftem „sa 
Koszułe dzienne szyrtyngowe ubic- 
rane haftami ręcznemi . .« . . 
Koszule dzienne płócienne ubierane 
haftami SEE”: FU > 
Koszule dzienne płócienne ubierane 
haftami ręcznemi 
Koszule dzienne batystowe koloro- 
we ubierane koronkami, , . . 
Koszule dzienne batystowe i płó- 
cienne bardzo strojnie ubierane , dł 
koronkami i haftami . | Umie 
Koszule dzienne jedwabne. . ; = 1000—1500 
Koszule nocne szyrtyngowe ubie- 
rane haftam . . . AE E 
Koszule nocne szyrtyngowe, bardzo 
strojnie ubierane haft. i koronk, 
Koszule nocne płócienne Pojedyn. 
Koszule nocne płócienne ubierane 
haftami . 2 i 
Koszule nocne b strojne płócienne 
i batyst. ubierane hatt. i koronk. 
Koszule nocne batystowe kolorow, 
ubierane haftami i koronkami 
Majtki damskie szyrtyngowe z ha- 
ftami . Foo, 1:60, 


175—%50) 


2:00—875 


2:500-—4:00) 


250) -6700 


2:00—4:50 


+50 
350 


6:00) 
375 


 ASE 4:50—6:00 


60010700 
6.00—7:50 


2:00—2.75 


BIELIZNA MĘSKA. 


Koszule moskie szyrtyng, dzienne, 


szt. od złr. 1, b25, T50, 1-75, 2, 250—275 
Koszule meskie płócienne złr. 75, 

20), 550444. OSO 400—5*00 
Koszule męskie szyrtyng. nocne 150, 200—250 
Koszułe męskie szyrtyngowe nocne 

z kolorowemi recznemi haftami 275- +(X) 
Kalesony białe bawełniane. 1:00 1:50 
Kalesony kolorowe . . . . . . . 1:40 — 1:75 
Kalesony płócienne białe 175—250 


5:00—7:00 


DAMSKA. 

175] Majtki damskie batystowe białe 3:50 —6:00 
Majtki damskie batyst, kolorowe 850—450 
Majtki damskie burchanowe . . 160—%275 
Majtki damskie tlanelowe 400—5 00 
Kaftaniki ranne damskie pojedyn. 100—175 
Kaftaniki ranne dam. ubieran. haft. 250- 325 
Kaftaniki ranne damsk_ b. AL 60 
Kaftaniki ranne damskie batystowe 

ubierane koronkami i haftami , 7:50— 1200 
Spodnice damskie pojedyncze . . 180-250 
Spodnice damskie z haft. wstawką 275—375 
Spodnice damskie z hattowanemi 

talbanami > „aa EE 8:50) — 6700 


Spodnice damskie batystowe ubie- 
rane haftami i koronkami. . . 
Halki kretonowe kolorowe, sztuka 
Halki satynowe kolorowe, sztuka 
Halki wełniane kolorowe, sztuka 
Hałki jedwabne kolorowe, sztuka 
Chustki webowe białe, tuzin. . 
Chustki webowe kolorowe, tuzin . 
Chustki batystowe białe, tuzin. . 
Chustki batystowe kolorowe, tuzin 
Pończochy białe bawełniane, tuzin 
Ponczochy kolor. bawełniane, tuz 
Pończochy niciane, tuzin . . . 
Poń$zochy jedwabne, para. . 
Gorsety damskie, sztuka. . . . . 


1118 14 0 
550—10:00 


7:50—1500 
13:5—250 
ZAW RO 
300—6700 

100 = 1500 
25D- 3:00 
2:45—750 

4:00—132:0%0) 

4%) = 12:00 

6:00-—10:0%) 

TOO 12:00 

. 10:00—18:00 

250—400 

225-—6 00 


Skarpetki kolor. bawełniane, tuz. 


Skarpetki białe niciane, tuzin. . 750 12:00 
Skarpetki kolorowe niciane, tuzin 850 15:00 
Skarpetki jedwabne, para 3:00— 5:00 
Chustki płócienne, białe, tuzin. . 250—650 
Chustki płócienne kolorowe, tuzin 375 800 
Koszule flanelowe. . . . . . . . 125—6 00 


Kołnierze szyrtyngowe, tuzin. . . . . . 2:00) 
Kołnierze webowe, tuzin. . . . . . . . 4:00) 
Mankiety szyrtyngowe, tuzin. . . . . . 4:40 
Mankiety płócienne, tuzin. . . . . . . 6:00 


Wielki wybór PONCZOCH i SKARPETEK dziecinnych, 


nicianych i bawe'nianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych. 


Bielizna 


płócienna, szyrtyngowa, gładka i ubierana 


łóżkowa 


ręcznemi i maszyn. haftami oraz koronkami 


MIE w bardzo wielkim wyborze. "MMG 


Wielki wybór krawatów jedwabnych i 


normalnej trykotowej prof. Dra (Gustawa Jacgera. — Kaftaniki zdrowia, Crépe 


de Saute jedwabne, baweł. i siatkowe. — 


batystowych. — Główny skład bielizny 


- Szelki, spinki i paski do koszul flanel. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Rządca drukarni L, K. Górski 


okolona 6 A> A NENA 


